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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.
Prenumerata „Prawdy'*

(wraz z bezpłatnym dodatkiem):
Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 

rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle­

stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10

Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop.

Adret; Sadowa Sr. 14.

Redaktor przyjmuje interesantów we wtorki i czwar­
tki od godz. 4 do. 5 popołndniu.

Rękopisów nie odsyła się. Autdrowie prac nieprzyję­
tych mogą je odebrać, w przeciągu trzech mie­
sięcy, osobiście w Redakcvi lub za pośrednict­
wem poczty, pó nadesłaniu kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają się.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce.

Przedpłatę przyjmują: Administraeya Prawdy oraz 
wszystkie księgarnie, kioski i kantory pism pe- 
ryodycznycn.

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War­
szawie w Adrainistraeyi pisma i w kioskach.

Administraeya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5.
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Zadarcie z Francyą

enialny polityk, niedościgniony mów­
ca, niezrównany pięknoznawca, kom­
pozytor jakich mało, poeta, artysta, 

prorok — geniusz wszechstronny w tym ro­
ku poczynającą się wiosnę postanowił po­
witać z wesołych fal tego samego morza, 
które naszemu poecie przed 70 laty wy­
rwało z piersi przecudne westchnienie smut­
ku. U wrót tego morza jeszcze przed Gi­
braltarem leży Tanger,'druga, morska stoli­
cą Maurytanii nowożytnej. Nie chciał jej 
wybraniec bogów pominąć, musiał nawet 
o nią zawadzić. Wszystkie grające w nim 
symfonie wielkości mogły umilknąć, ale po­
winna zawsze nieodstępnie dzwięczyć mu 
w duszy jedna najmilszai najgłębsza. Myśl, 
że jest przecież Hohenzollernem, że wszech­
światowe panowanie — choćby tylko nad 
umysłami ludzkiemi, zobowiązuj e go w chwi­
li obecnej do wystąpienia na wszechświa­
towej arenie, rozpostarła nad nim szerokie 
swe skrzydła i zaprowadziła go na palący 
grunt rzeczywistości, do owego właśnie 
Tanget-u. W człowieku póz i frazesów, czu­
łym na zmysłowe wrażenia oka, tym razem 
strój fantastyczny własny i fantastyczniej­
sze stroje rozbójników maurytańskich, moc 
czarująca własnej, odświętnie udrapowanej 
osoby jako materyalnego zjawiska — nie 
miały już wagi rozstrzygającej o miejscu 
zatrzymania się w podróży. Było coś waż­
niejszego, co mu kazało wyjść na ląd ma­

rokański — była polityka. Za nim wyru­
szył w drogę, już prasa rządowa i wpół- 
rządowa niemiecka przygotowywać zaczę­
ła świat do istotnego celu odwiedzin w Tan- 
gerze. Znakomicie obsługiwany przez swych 
korespondentów Times uprzedził ją wyja­
śnieniem zamysłów niemieckich i, oćzywi- ’ 
ście, pociągnął ją za język. Wywiązała się 
polemika o prawo Francyi i Anglii do umo­
wy z kmietnia 1904 r. i o prawo Niemiec 
do lekceważenia jej. W boju słownym 
wzięły udział gazety francuskie i angiel­
skie. Półurzędowa Norddeutsche poprowa­
dziła atak na organa, obu narodów zachod­
nich. Jasno zarysował się zamiar działania 
wbrew Francyi, bezpośrednio interesowa­
nej w Marokku.
Jużpodczaspodróży samBiilow w sejmie nie 

Zawahał się Wystąpić z manifestem zastrze­
gającym prawa Niemiec wobec owej umowy 
i wypływającemu z niej upoważnieniu Fran­
cyi przez Anglię do zagospodarowania się 
w państwie maghzena. Niemcy nie wiedzia­
ły nic o. umowie w sposób urzędowy—twier­
dził kanclerz — Niemcy zatem mają prawo 
urzędownie uważać ją za nieistniejącą, 
a gdy im niewolno nigdzie zrzekać się o- 
brony interesów handlowych niemieckich, 
muszą więc przedsięwziąć to, coby je do 
celu doprowadzić mogło, tj. porozumieć się 
bezpośrednio z sułtanem. Tak mówił teraz 
ten sam p. Bulów, którzy w kilka dni po 
umowie z d. 8 kwietnia 1904 r. w sejmie 
cesarstwa niemieckiego z wiadomości ńieu- 
rzędowej skorzystał tak, jakby urzędową 
byłainietylko od odpowiedzi sięnie uchylił, 
ale ją wypełnił zapewnieniem, że na zawią­
zanym przez obce mocarstwa stosunku 
Niemcy nic nie tracą. Argument, używany 
obecnie przez niego i przez oddaną mu pra­
sę miałby większą wartość, gdyby p. Bu­
lów albo był odrazu nie wiedział nic o u- 
mowie —jak zwykli czynić w podobnych 
wypadkach ministrowie angielscy — albo 

też u sułtana marokańskiego zastrzegł hył 
prawa Niemiec do bezpośrednich układów, 
na dawnej stopie, tak jak gdyby żadna umo­
wa, żaden nowy stosunek, żaden zawiązek 
protektoratu francuskiego nie stawał w po­
przek drogi. Jakież to są zresztą te intere- 
sa handlowe' niemieckie, wymagające o ty­
le natarczywej, o ile spóźnionej obrony? 
Przez pięć lat ostatnich 7—8 mil. fr. w in- 
wekci.e i w ewekcie, w stosunku ich wza­
jemnym 40 do 60?. I to jest ten wieki in­
teres handlowy Niemiec. Muchy nie zabija 
się centnarem. Chodzi też tu o coś znacz­
nie większego, niż zyski handlowe na kil­
ku milionach franków.

Chodzi o owo bremeńskie panowanie 
wszechświatowe Hohenzollernów przez uf­
ność wzbudzaną we wszystkich, że Prusy 
nie żywią względem nikogo złych zamiarów, 
a pokój miłują nade wszystko. I oto miło­
śnik pokoju dmie w tubę wojenną; wiedząc 
o zamysłach Francyi, w 9 dni po mowie w 
Bremie, wyszedłszy na ląd maurytański w re- 
zydencyi niemieckiej, zapewnia swych pod­
danych, że interesa ich ekonomiczne i han­
dlowe pozostają i nadal pod opieką stosun­
ków bezpośrednich z sułtanem, jako wład­
cą. niepodległym, za jakiego Niemcy uwa­
żać go nie przestały. Do wuja czy stryja 
sułtańskiego, dziękując mu za wspaniałe 
powitanie, odzywa się: „wolny sułtan w 
wolnym kraju marokańskim,’’ aby zagłu­
szyć tein hasłem własnem brzmienie umo­
wy francusko-angielskiej i zmącić układy 
przez p. Renó-Taillandiera prowadzone 
w Fezie. Zamiar działania wbrew Francyi, 
rozbicia jej planów politycznych ma tak 
silne tętno, że nie ukryją go największe wy­
siłki Biilowów i gazeciarzy. Jest to roz­
myślne, najjawniejsze zadarcie, bez uprzed­
nich kroków dyplomatycznych, odrazu bru­
talnie występujące. Niesłychane niedołęz- 
two p. Dalcassógo w odpowiedzi na interpe- 
lacyę p. Decrais’go w senacie, zabiegi jego, 
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aby nie dopuścić do rozpraw w Izbie de­
putowanych, świadomość położenia, skazu­
jącego Rosyę na bezczynność nawet dyplo­
matyczną, przy bezwładności politycznej'— 
wszystko to ośmielić tylko mogło zapatrzo­
nego w swą nieśmiertelność podróżnika do 
traktowania Francyi z wysoka, z lekcewa­
żeniem, w sposób wręcz wyzywający.

Anglia — niewiadomo jeszcze z jakich 
pobudek, Cżv z uczciwą wolą moralnego 
choćby poparcia współumawiającej się stro­
ny, czy też dla interesu, który dziś jeszcze 
nie kształtuje się indywidualnie w umy­
śle — manifestacyjnie zsolidaryzowała się 
z Francyą, i trzeba nawet powiedzieć, że 
lepiej od niej broni dotychczas, nie swego, 
ale jej honoru. Kiedy rezydent francuski 
przed samemi odwiedzinami cesarza nie­
mieckiego opuszczał Tanger, towarzyszył 
mu i angielski. Kiedy .cesarz tego samego 
dnia 31 marca po południu zawitać miał 
do Gibraltaru, królowa angielska na godzi­
nę przed terminem odwiedzin odjechała do 
Lizbony. Flota francuska jedzie do Spit- 
headu, będzie wpuszczoną do przystani 
wewnętrznej, razem z angielską popływa 
po kanale, znajdzie przyjęcie i na morzu 
i na lądzie tak gościnne, jak gdyby oba 
państwa zespalało jakieś ściślejsze porozu­
mienie się. Manifestacyi nie zbraknie w An­
glii i w opinii publicznej, której miarę rze­
czywistą, jak nigdzie w świecie daje dzienni­
karstwo. Wszystkie prawie, gazety wzywa­
ją rząd do wytrwania w obronie Francyi. 
Może to tylko ogień ze słomy, ale może 
pod słomą jest i lepszy materyał palny, da­
jący trwalsze płomienie. Życzyć ich potrze­
ba obu stronom — nietylko dla pokazania 
zębów Prusakowi, ale dla takiego zespole­
nia się, któreby, przymierzem właściwem. 
jeszcze nie będąc do pewnego konkretnego 
celu, obj awiło już jednak dążność do zasadni­
czego postępowania ręka w rękę w sprawach 
powszechnych, wszechświatowych. Takiego 
zbliżenia się pragnąć potrzeba nietylko dla 
nich samych, ale dla świata — nietylko w 
sprawach Europy, ale i całego globu ziem­

L. Andrejew.

„Niema przebaczenia.”
Opowiadanie.

-'(©> -

(Dokończenie.).

eszła Marya Piotrówna. Ma pocz- 
czciwą, okrągłą twarz i gładko za­
czesana, rzadkie, bezbarwne włosy. 

W ręku trzyma robotę — sukienkę dzie­
cinną.

„A co, Mitrosza, kazać już dać obiad?” 
„Nie, zaczekaj. Muszę z tobą pomówić.” 
Zaniepokojona Marya Piotrówna odkła­

da robotę i zagląda mężowi w twarz.
„Usiądź.“
Marya Piotrówna siada, poprawia suknię, 

splata ręcę na kolanach i przygotowywa się 
słuchać. I, jak zwykle w takich razach, po­
czynając od ławy szkolnej, twarz jej przy­
biera wyraz bezmyślności i gotowości po­
plątania wszystkiego.

„Słucham,“ rzekła, poprawiając suknię 
po raz drugi.

skiego. W takiem postępowaniu par i passu 
będzie wprawdzie wyrzeczenie się tradycyj 
dziejowych, nieszczęśnic Francyę i Anglię 
zawsze jedną przeciw drugiej stawiających-, 
ale będzie niejako zwrot ku tym natural­
nym stosunkom, które w dzisiejszym stanie 
uspołecznienia, przy dzisiejszym stopniu 
nasycenia politycznego obu potęg będą 
mogły zapewnić ster nad światem najlep­
szym czynnikom kulturalnym, cywilizacyj­
nym i politycznym ludzkości. Wtedy do­
piero Francya, jako demokracya i rzeczpo­
spolita żyć zacznie. Ale jest to tylko ma­
rzenie. Rzeczywistość może je rozwiać już 
jutro.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Jeżeli wojną są tylko starcia między wojują­
cymi,to wojny od dwu przeszło tygodni od zaj ęcia 
Czung-tu-fu, na północno-zachód od Tie-lingu 
(35—40 kim,)—już niema. Doniesienie z dnia 
2 kwietnia o potyczce na północ od Kai-ju-enu 
(43 kim. za Tielingiem) nie zmienia tego stanu 
bezwojowości wojny; czyn bowiem, który po­
tyczkę wywołał, był tylko wywiadowczym. 
Wszystko, co się teraz spełnia, pada w obręb 
pochodów obu armij, porządkowania się 
i wzmacniania rosyjskiej, przygotowywali do 
nowych działań zaczepnych—japońskiej. Ale 
właśnie o takiej treści wojny w obecnym okre­
sie wiemy bardzo mało. Korrespondencye 
dzienników angielskich równie nic nie mówią 
o drogach, któremi postępują oba wojska, jak 
buletyny stron wojujących; pierwsze krępuje 
cenzura sztabów, drugiemi rządzi logika ego­
izmu, nakazująca ukrywać przed nieprzyjacie­
lem swe ruchy. Nieprzyjaciel wprawdzie za- 
pomocą wywiadów zna, a przynajmniej powi­
nien wyczuć kierunek i masę poruszających 
się w nim wojsk przeciwnych, ale to wyczucie, 
dające wiedzę położenia nieprzyjaciela w prze­
strzeni, zachowuje dla siebie, aż do chwili za­
mienienia pochodów w działania. Wielki widz 
wojny, świat cały—zastępować sobie musi' 
wiadomości, których mu nie dają, domysłami, 
które winien czerpać ż logiki obustronnego 
interesu walczących. Logika ta narzuca co

Lecz Mitro fan Wasilewicz milczy i wpa­
truje się ze zdziwieniem w twarz żony .Wy­
daj e mu się ona obcą i nieznaną, jak twarz 
nowego ucznia, widziana po raz pierwszy; 
strach go ogarnia na myśl, że ta kobieta 
jest jego żoną, jakaś Marya Piotrówna, 
Masza. W tern nowa myśl błysła we wzbu­
rzonym mózgu, głos mu drgnął, gdy wy- 
rzekł szeptem:

„Wiesz, Masza, jestem szpiegiem“.
“Co?“
„Szpiegiem, rozumiesz?”
Marya Piotrówna kurczy się raptownie 

i, klasnąwszy w dłonie, woła:
„Jakbym wiedziała, nieszczęsna. O, mój 

Boże, mój Boże!”
Mitrofan 'Wasilewicz przyskoczył do żo­

ny i, wymachując pięścią przed jej twarzą, 
ledwie się wstrzymując od uderzenia, za­
czął krzyczeć tak głośno, że wjadalni ucichł 
nagle dźwięk szklanek i wokoło zapanowa­
ła cisza.

„Głupia, głupia! Jakby wiedziała! Boże! 
Jakżeś mogła o tem wiedzieć? Dwanaście 
lat! całych dwanaście lat! Boże! Żona— 
przyjaciółka, wszystkie myśli, pieniądze, 
wszystko...“

Plącząc opiera się o piec. Marya Piotró­
wna nie może zrozumieć, co jest powodem 
łez mężowskich: czy to, że jest szpiegiem, 
czy też, że nim nie jest; lecz żal jej męża, 
czuje się przytem dotkniętą jego słowami, 
płacze więc również i mówi:

do Rosyan przewidywanie jak najszybszego od­
wrotu ku Sungary, co do Japończyków—prze­
szkodzenie odwrotowi i przymuszenie do wal­
ki w warunkach dla siebie pożądanych. Jeśli 
celem Rosyan jest zbicie się w jaknajbardziej 
spoistą masę i zabezpieczenie od oskrzydle­
nia, celem Japończyków może być tylko jak- 
największe, przy niewzruszonej spoistości, roz­
przestrzenię się, niezbędne dla należytego, sku­
tek zapewniającego, oskrzydlenia. Ani jednej 
ani drugiej stronie nie wolno tracić czasu na 
namysły i zastoje: jeden dzień zmarnowany 
może wydrzeć owoc całomieśięcznej, całorocz­
nej nieraz kompanii. Dlatego brak wiadomości 
o działaniach daje wskazówkę pomyślną dla 
Rossyan, niekorzystną dla Japończyków, dzia­
łania bowiem od Japończyków tylko wyjść 
mogą, a gdy ich jeszcze niema, słusznie pow- 
staje pytanie: czy będą mieli jeszcze czas wy­
konać, co zamierzyli?

Admirał Rożestwienskij napewne wyruszył 
już z pod Madagaskaru i napewne też nie za­
trzymał się przy żadnym z drobnych archipe­
lagów angielskich, na północ od wielkiej wy­
spy francuzkiej. Oto wszystko, co o nim wie­
my. Gdzie jest teraz, jak daleko przez dwa 
tygodnie (od 22—4 z. m.) posunął się na oce­
anie Indyjskim i w jakim kierunku? — tego 
nikt nie powie. Depesze prywatne wskazują 
mu jako punkt złączenia się z kontr-admira- 
łem Nibogatowem, przybyłym już do franc. 
Dżybuti na zachodniem wybrzeżu morza Czer­
wonego,—wyspozbiór Czagos, na równoleżniku 
połudn. 6°, a południku wschodnim od Green- 
wich 73°, należący do Anglików. Chyba admi­
rał Rożestwienskij z gościnności angielskiej 
korzystać nie zechce, jak skorzystał z francuz­
kiej. Na wody Sundzkie z Adenu jest ok. 7000 
mil morskich. Oznaczając 250 mil drogi na 
dobę, a chwilę złączenia się na 10 kwietnia, 
otrzymujemy początek maja na prawdopodob­
ne zjawienie się floty rosyjskiej u Sumatry 
i Jawy bądź od południa, bądź od północy. 
W tym czasie też przewidywać można pierw­
sze działania na morzu. Japończycy nieza­
wodnie nie dopuszczą się błędu nieskorzysta­
nia z wybornej sposobności do zasadzek, jaką 
daje droga morska między Sumatrą a Malaka, 
przejście między nią a Jawą, wązkie kanały 
między drobnemi wysepkami ku Celebes; wre­
szcie nie pozwolą bez oporu na przemknięcie; 
się Rosyan—już w ostateczności—między No­
wą Gwineją a Australią. Połączona flota ro­
syjska będzie miała przewagę ilościową; jako­
ściowa należy do Japonii. Rosyanie mają 8 

| wielkich pancerników, 8 krążowników opance-

„A zaraz wymyślania. Zawsze moja wina. 
Nie wytłómaczysz, jak się należy a potem 
na mnie zwalasz winę. Jeżelim głupia, to 
czemuś się z taką ożenił, trzeba było wziąć 
rozumną.“

Nie odwracając głowy, z czołem wspar­
łem o zimne kafle, Mitrofan Wasilewicz 
szepcze, łkając:

„Jakby wiedziała! Boże! Dwanaście lat! 
Jeżeli nawet żona tak myśli, tom już na­
prawdę szpieg. Jakby wiedziała! Głupia, 
głupia!“

„Ach, dość już tego, wciąż tylko głupia, 
głupia!“ rozgniewała się Marya Piotrówna. 
„Sami głupstwa wyprawiacie, a my za was 
musimy odpowiadać“.

Mitrofan Wasilewicz odwrócił się z wście­
kłością:

„Jakie głupstwa? Cóż, szpiegiem jestem? 
Mów mi zaraz: jestem szpiclem „czy nie?“

„Zkądże mogę wiedzieć? Może i jesteś 
szpiegiem“.

Pełni nienawiści i gniewu, obrażeni, nie­
szczęśliwi, wymyślali sobie długo i bezmyśl­
nie, o coś się w życiu oskarżając, plącząc 
i wzywając Boga, dopóki nie owładnęło nimi 
tęjpę znużenie i zobojętnienie. Wówczas 
z całym spokojem, zapominając o tylko co 
zakończonej kłótni, usiedli obok siebie 
i wszczęli rozmowę. W jadalni znowu za­
dźwięczały szklanki, dzieci powróciły do 
przerwanej zabawy. Mitrofan Wasilewicz 
z pewnem zakłopotaniem opowiedział żonie; 
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rzonych. Japończycy 5 tylko pancerników 
i 9 krążowników, na których właśnie opiera 
się jakościowa ich wyższość. Są one znacznie 
(o */a) większe, silniejsze, zasobniejsze w dzia­
ła i lepiej opancerzone od rosyjskich. Adm. 
Roźestwienskij ma wiele mniejszych statków 
wcale nieopancerzonych, które w boju więcej 
przeszkadzać, niż pomagać mu będą. Zdol­
ności jego są wielką niewiadomą—jaką były 
również rozgłaszane przedwcześnie zdolności 
admirała Aleksiejewa lub gen. Kuropatkina, 
dopóki ich nie dziennikarska zarozumiałość, ale 
twarda rzeczywistość do egzaminu nie pociąg­
nęła. Admirał jest nadzwyczaj surowym ja­
ko dowódzca, jest upartym jako człowiek cho­
ry na nieomylność, ale ani surowość gniotąca 
żołnierza, ani wyobraźnia — nie dają jeszcze 
kwalifikacyi nadobrego wodza.

W niespokojnej, choć bez formalnej wojny, 
Europie wraz z jej ńajbliższemi sferami wpły­
wów najbardziej wojowniczym był w ubiegłym 
tygodniu cesarz Wilhelm (ob. art. wstępny).

We Francyi toczą się dalej rozprawy w Izbie 
dep. nad rozdziałem między państwem a ko­
ściołem. Dotychczas jeszcze nie było gwał­
townych wybuchów, ale przewidywać je nale­
ży. Najważniejszym ' momentem logicznym 
przeciwników jest konieczność odwołania się 
do narodu, czyli odłożenie sprawy do nowych 
wyborów, albo też nawet ich przyśpieszenie.— 
Służba dwuletnia nie zniży stopy liczebności, 

' odpadną tylko urlopy nieraz po 10-u zaledwie 
miesiącach służby dawane, a przybędą kapitu- 
lacye dobrowolne z podoficerami; przytem u- 
myślny artykuł pozwala powoływać pewną 
część rezerwy. Z powodu buńczuczności ces. 
Wilhelma padło znów słowo historyczne „Nan­
cy“. Gdy Niemcy ogromnie ’wzmocnili Metz, 
Francya musi pomyśleć o swoim punkcie nad­
granicznym i nanowo go obwarować. — Ha­
sło raz wydane nie przebrzmi bez echa czynów. 
Powtarza się położenie z czasów Sehnabelego 
i Boouaugera (r. 1887 — 8). Jednocześnie 
czuć ciążenie ku Anglii, również dzięki ces. 
Wilhelmowi. Prąd uszlachetniający politykę 
francuską zaczyna porywać umysły: może 
zmarnieje, ale może też i wyda z siebie coś 
lepiej odpowiadającego ideałowi republikań­
skiemu i dobrze zrozumianemu interesowi Fran- 
cyi, niejako rządu, ale jako narodu wpływa­
jącego na ludzkość.

Cesarz Franciszek Józef wrócił d. 5 b. m. 
z Pesztu do Wiednia—nic nie sprawiwszy swą 
obecnością. Napróźno sprowadzał aż z Ber­
lina swego posła Szogenyi-Maricha (-rycz); 

ową historyę z kursistką, unikając niektó­
rych drażliwych szczegółów, i wyraził jej 
swe obawy.

„Ech!“ niedbale wykrzyknęła Marya 
Piotrówna, „a ja myślałam, ze coś, się. rze­
czywiście stało. Czy warto się tern niepo­
koić! Zgolisz brodę,' zdejmiesz okulary i bę­
dzie dobrze. Podczas lekcyi w gimnazyum 
będziesz mógł je wkładać.“

„Tak sądzisz? Ale czyż to broda?“
„E, cóż znowu! Dajże pokój swej bro­

dzie. Zawsze ci mówiłam i teraz powtórzę, 
wcale dobra.“

Mitrofan Wasilewicz.przypomniał sobie 
w tej chwili, że gimnaziści zowią go „koz­
łem“, to wprawiło go ostatecznie w dobry 
humor. .Nió dawanoby mu przecie takiego 
przezwiska, gdyby broda była nic niewar­
ta; tak, to prawda. Ucałował żonę z radości 
i połechtał ją nawet żartobliwie brodą za 
uchem.

Około północy, gdy cały dom się uciszył 
i żona usnęła, Mitrofan Wasilewicz przy­
niósł do gabinetu ciepłej wody, lustro 

- mydlnicę i począł się golić. Musiał prócz 
lampy zapalić dwie świece, czuł jednak pe­
wien niepokój i wstyd w tern jaskrawem 
oświetleniu, starał się-więc patrzeć tylko na 
tę ezęść twarzy, której dotykała brzytwa. 
Udało mu się szczęśliwie zgolić pół brody. 
Gdy w tein niechcący spojrzał sobie w oczy 
i [zatrzymał się. Cisza, panująca dokoła, 

napróźno Lukacsowi wydawał klucze od bram 
nowego rządu; napróźno wyprawiał obiady dla 
opozycyi: Węgier stał niewzruszony i jak lubi 
pieprzno jadać tak umie też otrzymane cukier­
ki odsyłać osypane pieprzem niewzruszonych 
żądań. Bez ustępstw w wojskowości i w go­
spodarstwie ekonomicznem, pienięźnem i cło- 
wem — niczego nie dokaże największa nawet 
sędziwość, licząca na swą powagę—w polity­
ce! Właśnie czuć w tern całem starciu brak si­
ły młodej. Siedmdziesięciopięcio-łetni cesarz 
już się przeżył. Czterdziestoletni jego następ­
ca —jeszcze nie dorósł. I tak Austro-Węgry 
patrzeć mogą w przyszłość tylko jak w roz­
wartą paszczę, która je ma pochłonąć. Sejm 
węgierski zebrał się w tym tygodniu dla uchwa­
lenia adresu do korony. Będzie w nim coś 
w rodzaju ultimatum.

Na Krecie d. 27 z m. ogłoszono przyłącze­
nie do Grecyi. Jednocześnie dowódcy załóg 
europejskich zagrozili użyciem broni przeciw­
ko powstaniu, które już tleje — szkoda tylko, 
że jeszcze nie wybucha płomieniem. Co ma 
żyć, co prawdziwie żyć chee, — nie powinno 
chodzić na pasku dyplomacyi. Wrazie niepo­
wodzenia zamysłów rola ks. Jerzego jako pa­
sterza stada, pilnującego, aby się spokojnie pa­
sło, stanie się niemożliwą. Będą musieli opie­
kunowie wystrugać nowy kij, skręcie nowy 
bicz i złożyć je w nowe ręce.

W Macedonii na północo-wschodzie i na 
południu objawiają się już wybuchy powstań­
cze; Bulgarya podsycać je będzie—i przeciwko 
Turkom i przeciwko Serbom i Grekom. An­
glia, wysunąwszy się z gotowością użycia no­
wych leków na chorobę wolności bałkańskiej, 
teraz właśnie, gdy już wielki.czas działać, mil­
czy. Austrya ogląda się na Niemcy, czy po­
zwolą. Rosya nie przestała wywierać wpły­
wu niezależnego od porozumienia z kwietnia 
1897 r. Ruch przeciwko Turcyi będzie ruchem 
przeciwko Austryi.

wydała mu się naraz grobową, jakby przed­
tem pokój był pełen gwaru i rozmów. Dziw­
ne przykre uczucie ogarnia człowieka, gdy, 
siedząc samotnie w nocy przed lustrem, uj­
rzy raptem swą twarz. To też i Mitrofano - 
wi Wasilewiczowi zrobiło się nieprzyjem­
nie; przypatrując się sobie z pewną cieka­
wością; jak kojnu obcemu,-pomyślał: „toś ty 
taki!“

Ujrzał niemłodą, zwiędłą twarz, pooraną 
zmarszczkami i śladami dawnych węgrów, 
powleczoną, białą, suchą skórą. Na nosie 
czerwona pręga od okularów, wyblakłe, 
mrugające oczy; na ogolonym policzku j)o- 
łyskuje skóra; piana od mydła pokrywa 
drugi. W podobny sposób zapewne zała­
twiać musi i szpieg swą toaletę przed wyjś­
ciem na zwiady. To nie jest twarz żyjącego 
człowieka, to coś płaskiego, szarego, zasty­
głego, niby maska pośmiertna. Nie przypo­
mina ani szpiega, ani tego, kogo szpiedzy 
prześladują.

„Toś ty taki!“ mruczy Mitrofan Wasile­
wicz i w tej chwili twarz w lustrze porusza 
dziwnie zębami i przybiera kwaśny, zmie­
szany i tchórzliwie wściekły wyraz. Kto mu 
dał taką twarz? Kto śmiał dać taką twarz? 
Po policzku, przecinając białą pianę, spły­
wa łza. Mitrofan Wasilewicz, ścisnąwszy 
zęby, goli twarz w dalszym ciągu; po 
chwili namysłu namydl® też wąsy i goli je. 
Znów spojrzał w lustro. Jutro wszyscy 
śmiać się będą z tej twarzy. Ongi, bardzo

ŻYCIE SPOŁECZNE

Litwini i ich stosunel; do nas,

°gólnego spisu ludności, spo- 
rządzonego w pańtwie Rosyjskiem 
w roku 1897 okazuje się, że Litwi­

nów i Żmudzinów w granicach dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej znajduje się obe­
cnie 1,627,000 osób; z liczby tej 1,580,435 
stanowi ludność wiejską — 36,565 zamie­
szkuje miasta.

Samo zestawienie wzrokowe tych cyfr 
wskazuje jasno, że ludność litewska pracu­
je przeważnie na roli. Jeżeli zaś przyjrzy­
my się tej ludności zblizka, przekonamy 
się, że składa się ona wyłącznie z żywiołu 
włościańskiego na wsi i roboczego w mie­
ście. Wyjątek stanowią księża i nader nie­
liczna inteligency a, ale jedni i drudzy są 
synami włościan w prostej linii. Szlachty, 
posiadaczy większej własności, którzyby 
trybem życia stwierdzali swoją narodowość 
litewską, prawie niema, a jeżeli są to w tak 
drobnej ilości, że liczyć się z nimi wcale 
nie można. Środowiskiem Litwy jest gub. 
Kowieńska, tam bowiem na ogólną liczbę 
mieszkańców 1,544,564, 2/3 stanowią Litwi­
ni i Żmudzini (1,019,774); po Kowieńskiej 
drugie miejsce zajmuje Suwalska: 304,548 
Litwinów na ogólną liczbę 582,913 mie­
szkańców; trzecie dopiero Wileńska, w któ­
rej na 1,591,207 ogółu ludności mieszka 
279,720 Litwinów. Po niej idą gubernie 
Kurlandzka z 16,531 i Liflandzka z 6,427 
mieszkańcami Litwinami. W gubernii Su­
walskiej w powiatach Władysławowskim, 
Wyłkowśkim, Maryampolskim osiadła zwar­
ta ludność litewska, w Kalwaryjskim, Sej­
neńskim i Suwalskim — mieszana. W pier­
wszych dwóch przeważa żywioł litewski 
w ostatniej polski; nakoniec w pow. Augu­
sto wskim Litwinów’ niema wcale.

W trzech wymienionych wyżej guber­
niach: Wileńskiej, Kowieńskiej i Suwal­
skiej, obok przemagającego liczbą narodu 
Litewskiego mieszka znaczna ilość Pola­
ków — w gubernii Wileńskiej 130,054, 

już dawno, inną była ona. Mitrofan Wasi­
lewicz odrzuca w tył głowę, ściska w ręku 
brzytwę i przesuwają parę razy lekko po 
szyi odwrotną stroną. Gdyby tak odebrać 
sobie życie—lecz czyż oń się na to zdobę­
dzie?

„Tehórz, podlec!“ mówi głośno i obojęt­
nie.. Twarz w’lustrze porusza ustami, pozo­
stając atoli płaską i szarą. Tak, można ją 
uderzyć, plunąć w nią nawet, pozostanie 
zawsze taką samą i tylko ?ocży zamrugają 
częściej. Jutro śmiać się będą z niego kole­
dzy, uczniowie. A żona — ta też będzie się 
śmiała.

Ghciałby rozpaczać, płakać, bić lustro, 
coś słowem uczynić, lecz w duszy pustka, 
chce mu się spać. „Pewnie dla tego, że dłu­
go byłem na powietrzu“, myśli i póziewa. 
I tamten w lustrze też poziewa.

Mitrofan W asilewicz sprząta przyrządy 
do golenia, gasi lampę i świecę i, suwając 
pantoflami, idzie do sypialni. Wkrótce za­
sypia, wtuliwszy w poduszkę ogoloną twarz, 
z której jutro śmiać się będą wszyscy: ko­
ledzy, żona i... on sam.

Przeł. IZ PżeZidrs/;«.

KONIEC.
-
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w Kowieńskiej 139,618, w Suwalskiej 
134,006. Ludność polską tworzą w dużej 
części Polacy włościanie, w mniejszej oby­
watele'ziemscy, inteligencya i mieszczań­
stwo. W danych statystycznych, któremi 
rozporządzam, niema wskazówek wzajemne­
go stosunku liczebnego tych stanów, wia­
domo tylko, że we wszystkich miastach 
na Litwie iudność polska przewyższa li­
czebnie ludność litewską. W gub. Wileń­
skiej w miastach mieszka 52,780 Polaków, 
a tylko 3,581 Litwinów; w gub. Kowieńskiej 
28,284 Polaków i 16,338 Litwinów i Zmu- 

• dżinów; w gub. Suwalskiej 26,619 Polaków 
4,043 Litwinów. Większa własność należy 
prawie wyłącznie do Polaków, często li­
tewskiego pochodzenia, inteligencyę miej­
ską stanowią przeważnie prawie wyłącznie 
Polacy.

Inteligencya litewska składa się z księży 
i nielicznych dotychczas wychowawców 
uniwersytetów.

Z tego obrazu łatwo wysnuć wniosek, że 
o ile w trzech wyżej wymienionych guber­
niach Litwini przeważają liczebnie, o tyle 
pod względem kulturalnym stoją wyżej Po­
lacy. Mieszczaństwo, inteligencya, większa 
własność wszystko to prawie polskie, tego 
Litwa nie posiada i za to czuje żal do 
Polski. Ale żal to niesłuszny. Inteli-. 
gencyi własnej, narodowej, litewskiej, Li­
twa nie posiadała nigdy — o tem świad­
czy brak dokumentów historycznych w 
języku litewskim. Wszystko co stano­
wi zabytek historyczny dawnej Litwy, 
ich dyplomy szlacheckie, statut litewski 
pisane były w języku białoruskiem. W cza­
sie połączenia się z Polską Litwini nie po­
siadali swojej literatury, tak jak nie posia- ! 
dali jej Polacy. W Polsce znaleźli się Rej, j 
Kochanowski i inni, którzy tę literaturę 
stworzyli; Litwa później zbudzona do ży­
cia, później też zaczęła ją tworzyć. Litew­
scy kunigasi, czyli książęta, przyjmowali 
kulturę z zewnątrz, ze wschodu i z zacho­
du, a stosownie do tego, skąd czerpali wie-' 
dzę i wykształcenie, tam wsiąkali. Mie­
szczaństwa nie było w Polsce, nie utworzy­
ło się ono i na Litwie z przyczyń różnych. 
Naród pół dziki, pół rolniczy nie , czuł ani 
chęci, ani zdolności do handlu i przemy­
słu, nie mógł wreszcie wytrzymać konku- 
rencyi z napływowym żywiołem kupieckim: 
Żydami, Niemcami, Tatarami, Ormianami 
itp., pozostał przy roli i w tej formie prze­
trwał prawie do dnia dzisiejszego.

Litwini przedstawiają dziś typ społeczeń­
stwa najbardziej demokratycznego w Euro­
pie. Naród bowiem litewski jest bez wy-, 
jątku ludem włościańskim; wszystko co po­
nad ten lud wyrosło — odpadło. Czy daw­
ni Gedyminowie, Skirgiełłowie, Jagiełłowie 
i inni będą z czasem Litwinami, tego dziś 
nie przesądzam, przeciwnie, wierzę, że ode­
zwie się w nich uczucie narodowe, że poko­
chają swój lud i będą się uważali za Litwi­
nów- Dziś jednak Litwinami są o tyle tylko 
o ile noszą nazwiska litewskie, zaś pod 
względem języka, kultury, przekonań i oby­
czajów oderwali się od swego ludu. Dzie­
siątki pokoleń pracowały nad tem, ażeby 
zatrzeć w nich pochodzenie litewskie, więc 

< ciężko im wrócić do Litwy, bo między nimi 
a ich narodem wyrosła przepaść wiekowa, 
którą wiekową zaledwie pracą wyrównać 
będzie można. Z ludu przeto litewskiego 
musi wyrosnąć inteligencya litewska, a 
tej kultura i przekonania staną się złotym 
mostem, po którym dawniejsza arystokra- 
cya litewska wróci do swego narodu. Ale 
most ten stworzyć nie tak łatwo.

Wielką zaletą dzisiejszej Litwy jest jej 
jednostanowość, jeden typ narodowy—wło­
ściański; ale zaleta ta, jakkolwiek daje rę­
kojmię stworzenia w niedalekiej przyszło­
ści silnego i zdrowego organizmu społecz­
nego, tamuje jednocześnie jego rozwój. Li­
twa nie posiada terenu do wykulturalizowa- 
nia się. Jednostki, które dziś zaczynają wy­
bijać się ponad ogół nie mają, możności ,

rozwijać kultury swego narodu. Między 
niemi a ich rodzinami niema ogniwa przej­
ściowego. Oni kochają swych braci, ale ci 
bracia pojęciami, wychowaniem, rodzajem 
zajęcia są im obcy, widzą w nich panów 
surdutowych, słuchają ich, wierzą im, ale 
nie umieją z nimi obcować,

Drugą przeszkodą w rozwoju kultury li­
tewskiej, o którą rozbijają się usiłowania 
najdzielniejszych jednostek litewskich, jest 
trudność stworzenia kulturalnej rodziny li­
tewskiej.

Jeżeli dla chłopca litewskiego zdobycie 
wiedzy i stanowiska, beż zatracenia swych 
cech narodowych, nie jest bynajmniej rze­
czą łatwo, to dla kobiety litewskiej jest to 
prawie niepodobieństwem. Mało, bardzo 
mało dziewcząt litewskich kształci się dziś 
tak, żeby zająć stanowisko żony w domu 
wykształconego Litwina, żeby mogły razem 
z mężem wychowywać przyszłe pokolenie 
litewskie i razem z nim oddziaływać na dzi­
siejsze; a dopóki wykształcony Litwin nie 
będzie mógł znaleźć dla siebie towarzyszki 
życia i przyszłej matki swych dzieci, dopó­
ty tym jego dzieciom grozi wynarodowie­
nie i wsiąknięcie w obce społeczeństwo.

Rozumieją to sami Litwini, ale w dzisiej­
szych warunkach, przy braku szkół i ognisk, 
skupiających inteligencyę litewską, zaradzić 
temu nie można, a zaradzić temtrudniej, że 
nawet w razie otwarcia szkoły litewskiej 
nie mogliby Litwini znaleźć sił odpo­
wiednich do obsadzenia posad nauczy­
cieli w średniej i wyższej szkole i pensyo- 
natach żeńskich. W obecnych więc warun­
kach muszą oni korzystać z dorobków kul­
tury sąsiednich narodów w postaci podręcz­
ników, dzieł naukowych, wzorów literatury 
i nauczycieli.

Dok. ńast.
St. Staniszewski.

Bank pareelacyjny u) Galicyi.

edną z kwestyj, natarczywie doma­
gających się szybkiego uregulowa­
nia w Galicyi, jest niewątpliwie spra­

wa parcelacyi większej posiadłości ziem­
skiej i skolonizowania jej przez włościan. 
W społeczeństwie chłopskiem istnieje ży­
wiołowe parcie do kupowania ziemi, co się 
tłomaczy przedewszystkiem niesłychanem 
rozdrobnieniem posiadłości włościańskiej. 
Emigraćya zarobkowa chłopów galicyj­
skich tak do Niemiec, j ak do Ameryki 
północnej daje im zapas gotówki, koniecz­
nej do zdobycia namiętnie pożądanego ka­
wałka ziemi. Co do większej posiadłości 
ziemskiej to ta — zwłaszcza majątki śred­
niego rozmiaru — skazana jest na zagładę. 
Dlatego też dla jej właścicieli parcelacya 
jest najszczęśliwszem, często bardzo zys- 
kownem wyjściem; Więc odbywa się ona 
na wielką skalę: w ciągu ostatnich lat dzie­
sięciu własność chłopska wzrosła tą drogą 
o 40,000 morgów kosztem większej włas­
ności ziemskiej.

W swoim czasie powstało krajowe To­
warzystwo parcelacyjne, założone z inicyaty- 
wy kilku posłów sejmowych, ale nie zdoła­
ło rozwinąć szerszej działalności. Nieufność, 
właścicieli kapitałów do przedsięwzięcia, 
bogacącego tuziny przedsiębiorców pry­
watnych, nierzadko najzwyklejszych lich­
wiarzy, nie pozwoliła stanąć poważnie ani 
tej, ani paru innym analogicznym instytu- 
cyom. Dopiero założony w roku 1899 Bank 
pareelacyjny rozwinął się poważnie i ma 
wszelkie widoki powodzenia.

W Banku tym skupili się ludzie z roz­
maitych sfer: obywatele ziemscy, finansiści, 
zamożni właściciele itd. Względy natury 
partyjno - politycznej Usunięto zupełnie.

Z'powodu utrudnionego naówczas położę-'-Ig 
nia kredytowego oraz braku iristytućyi, na ® 
której nowy bank mógłby wzorować swą 9 
działalność, zabrał się on pierwotnie do inte- , 

• resów jak najmniej ryzykownych, czysto ko­
misowych. Dopiero z czasem zaczął dzia- 9 
łać na rachunek własny. Zdobycie dość G 
wysokiego kredytu na cele parcelacyi 
w Banku krajowym popchnęło działalność 
Banku parcelacyjnego na nowe tory. Obec- 
nie po 5-letniem istnieniu jest on jużjinstytu- 
cyą poważną, o całkiem wyraźnej fizyogno- 
mii. Liczba członków jego wzrasta w przy- ' 
śpieszonem tempie. W końcu zeszłego ro- 
ku było.ich już 604, z których w jednymO 
roku przybyło 171. Kapitał udziałowy,. 
wpłacony potroił się i doszedł do sumy 
134,000 kor. przyćzem w roku zeszłym ..5 
wpłynęło 91,000 kor. Interesa Banku były ■; 
prowadzone ze znacznym zyskiem (61,462 9 
kor.), ale zysk ten płynął przeważnie nie 9 
z obrotu kapitałów, lecz przedewszystkiem 9 
z wynagrodzenia za usługi specyalne, które .' ] 
Bank oddaje klientom przez organizowanie 
i przeprowadzanie parcelacyi pod wględem j 
prawnym i technicznym. Co się zaś tyczy 
prowizyi, to nie przekraczała ona 25%, a 
w niektórych wypadkach obniżono jądo 1%.

Przez cały 5-letni okres działalności 
Bank objął do parcelacyi 46 majętności, 
rozsprzedał zaś przeszło 15,000 morgów za 9 
7,205,000 kor. W 25 majętnościach parce- 
lacyę już ukończono zupełnie, przyczem . - 
6 rozparcelowano zupełnie, a w 19 część 
pozostawiono dawnemu właścicielowi lub 
rozbito je na większe cząstki, mające cha- ■ 
rakter folwarków.

Z sumy zysków po odliczeniu 80% na 
fundusz rezerwowy, straty, dyety i tan- 
tyeiny dla komisyi rewizyjnej i dyrekcyi g 
wraz z urzędnikami, wreszcie na dywiden­
dę (7%), reszta idzie na „fundusz kultural­
ny”. Na ten fundusz poszło dotychczas oko­
ło 6,000 koron. Są to pieniądze użyte na 
szkoły w rozparcelowanych miejscowoś- ; 
ciach, na czytelnie, kaplice, ńa pomniki 
Mickiewicza i Głowackiego, w końc.u 100 
koron na gimnazyum cieszyńskie.

Otóż ten właśnie fundusz nadaje Banko­
wi parcelacyjnemu cechy polskie, gdyż 
chodzi tu o szkoły i czytelnie dla koloni- . 
stów i o rzymsko-katolickie kaplice. Prasa 
rusińska, traktująca (całkiem niesłusznie, 
jak zobaczymy dalej) Bank pareelacyjny 
z wielką niechęcią za uprawianie parcela- . 
cyi i we wschodniej Galicyi, widziała właś­
nie w tym fundaszu kulturalnym dowód 
autirusińskich tendencyj Banku. Ze załogi 
życielom i dotychczasowym kierownikom 
jego nie szło o uczynienie z Banku czegoś 
w rodzaju pruskiej komisyi kolonizacyj- 
nej, najlepiej świadczy to, że Bank parce- 

■ lował majątki tak we wschodniej, jak i za­
chodniej Galicyi, tak między chłopów ru- 
sińskich, jak i polskich. Bank pareelacyjny 
nie tamował żywiołowego parcia chłopskiej 
ludności polskiej na Rusi, ale też nie starał 
się jej tam przenosić, gdzie miejscowa lud­
ność rusińska dostarczała odpowiednich 
nabywców dla ziemi rozparcelowywanej.

Z 8,217 morgów, rozparcelowanych w Ga­
licyi wschodniej za pośrednictwem Banku 
72% przeszło w ręce Rusinów, a tylko 28 
w ręce Polaków.

Czysto finansowy charakter działalności 
Banku parcelacyjnego był naturalnie solą 
w oku demokratom narodowym, którzy od 
wielu lat dążą do stworzenia polskiej ko­
misyi kolonizacyjnej na Rusi. Najzagorzal­
szym propagatorem tej szlachetnej idei, jest 
p. J. L. Popławski, który iw „Przeglądzie« 
Wszechpolskim” i w „Słowie Polskiem”; 
niejednokrotnie do tej myśli powracał. Nie 
mogąc nic takiego stworzyć na własną 
rękę, narodowi demokraci postanowili opa­
nować Bank pareelacyjny i przekształcić 
go na instytucyę rusinożerczą.

Za odpowiednią chwilę do tego zamachu 
uznali walne, doroczne zgromadzenie Ban­
ku, które się odbyło przed paru dniami.

■7 7
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Zmobilizowali wszystkich swych działaczy 
i stawili się w komplecie. Ale i zwolennicy 
dotychczasowego zarządu oraz kierunku 
działalności Banku nie dali się zaszacho­
wać, to też walne zgromadzenie odbyło się 
przy udziale 200 osób, reprezentujących 
około 700 głosów. Było sporo włościan 
z tych powiatów zachodnio - galicyjskich, 
gdzie parcelacya rozwija się najbardziej 
oraz ze świeżo pode Lwowem utworzonych 
kolonii.

- Kiedy przystąpiono do dyskusyi nad 
sprawozdaniem zarządu, narodowy demo­
krata p. Leszczyński zainterpelował dyrek- 
cyę, jaką przestrzeń nabyli Polacy z obsza­
ru parcelacyjnego dotychczas w Galicyi 
wschodniej, a jaką Rusini. Dyrektor Banku 
p. Deskur odpowiedział, że nie wie, gdyż 
ó metryki nabywców nie pyta. Na to inny 
narodowy demokrata, p. Próchnicki wystą­
pił z danemi, stwierdzającemi fakt, że Po­
lacy skolonizowali tylko 28% ziemi, roz­
parcelowanej przez Bank na Rusi i posta­
wił wniosek następujący: „Walne zgroma­
dzenie wzywa Dyrekcyę i Radę Nadzorczą, 
aby w Galicyi wschodniej“ nie przyjmowały 
parcelacyi, jeżeli przynajmniej połowa na­
bywców gruntów nie składa się z Polaków”.

Wyczerpująco odpowiedział narodowym 
demokratom poseł Jan St.apiński —jeden 
z założycieli Banku. Powinniśmy przede­
wszystkiem o tem pamiętać—mówił oh—że 

. nie wolno nam w Galicyi więcej bankruto­
wać, dość już było katastrof finansowych 
z kieszeni ludności. Kto swoim własnym 
sumptem założy Bank kolonizacyjny i zech- 
ce rzucić na przepadłe znaczne sumy pie- 

. niędzy, ten może robić próby, nie wolno 
jednak tego czynić instytucyi udziałowej, 
opartejna wkładach ludności. Bank parce- 
lacyjny po przyjęciu wniosku p. Próchnic- 
kiego przeszedłby w fazę eksperymentów 
i, co zatem idzie, zbliżyłby się niechybnie 
do bankructwa. Po za tym czysto finanso­
wym względem, jaki przemawia przeciw 
projektowi, j est jeszcze drugi—zasadniczy. 
Dotychczasowi kierownicy Banku nie dali 
się porwać hasłom nienawiści narodowoś­
ciowej, ponieważ przekonali się, że polity­
ka wzajemnego szczucia sprowadziła na 
kraj dość już nieszczęść. Jak więc dotych­
czas, tak też i na przyszłość nie godziło się 
nam i nie godzi chłopa rusińskiego, który 
od wieków na tej ziemi siedzi, odsądzać 
w sposób nieludzki od prawa kupienia tej 
piędzi roli, ' którą zraszał swym krwawym 
potem. Chcemy bratniego traktowania brat­
niego narodu rusińskiego i w tym wzglę­
dzie żaden agitator nie zmusi nas do ja­
kiejkolwiek akcyi hakatystycznej. Prze-, 
ciwko wnioskowi d-ra Próchnickiego prze­
mawia jeszcze i ten wzgląd, że Bank par- 
celacyjny Btoi w znacznej części kredytem 
Banku krajowego, czerpiącego swe fundu­
sze od opodatkowanej ludności tak pol­
skiej, jak i rusińskiej. Nié, drogami koloni­
zatorów pruskich-instytucya ludowa nigdy 
nie pójdzie!

Te wywody p. Stapińskiego poparł wy­
mownie dyrektor Banku krajowego—p. Za­
górski, twierdząc, że wszelkie prądy poli­
tyczne w instytucyi pozapartyjnej, finanso­
wej, szkodzą jej bezwarunkowo. Hasła de­
mokratów narodowych mogłyby znaleźć 
zastosowanie w jakimś nowym Banku kolo- 
nizacyjnym, którego członkowie na taki 
program zgóry by się zgodzili, ale w ta­
kim wypadku Bank krajowy musiałby od­
mówić swego kredytu, ponieważ nie wolno 
mu propagować haseł nienawiści. Jeśli 
mowa o wzmożeniu jakich prądów, to 
wzmódz się powinna przedewszystkiem 
walka z wszelką spekulaeyą parcelacyjną. 
Mówca nie widzi żadnego w tem nieszczęś­
cia, że chłop rusiński obok polskiego bę­
dzie za pośrednictwem Banku parcelacyj­
nego rolę swoją uprawiał. Wszelkie jątrze­
nia wiodą dó zguby, coby groziło niechyb­
nie Bankowi parcelacyjnemu, gdyby po­
szedł za wnioskiem p. Próchnickiego.

Dyrektor Banku Deskur poparł wywo­
dy dwóch poprzednich mówców i stwier­
dził, że pomiędzy tymi, którzy na zebraniu 
najgłośniej domagali się walki eksternina- 
ńyjnęj z Rusinami byli tacy, którzy sami po- 
sprzedawali majątki Rusinom.

P/Stapiński zażądał przejścia do porząd­
ku dziennego nad wnioskiem p. Próchnic­
kiego i otrzymał 411 głosów. Demokraci 
narodowizdołalirzucić na szalę tylko 20ó gło­
sów. Tak więc akcya ich spełzła na niczem. 
Takąż samą porażkę ponieśli oni przy wy­
borach 4 członków rady nadzorczej i 3 ko- 
misyi rewizyjnej. Ich kandydaci otrzymali 
po 4, 7, 129 najwyżej 234 głosów, gdy kan­
dydaci, godzący się na dotychczasowy kie­
runek działalności Banku parcelacyjnego, 
po 395. 509 głosów. Wotum zaufania dy- 
rekcyii radzie nadzorczej wyrażono ogrom­
ną większością głosów—przeciwko 22.

Daleki.

W tfcłjoWanie przymusowo W flißmozocl)

aństwo „bojaźni Bożej” stara się o 
dobrą opinię zagrariićą. Nie Omija 
więc nigdy okazyi paradowania swym 

postępem społecznym i prawodawczym. 
Wydaje prawa, które na zewnątrz przed­
stawiają się wspaniale — po kilku la­
tach praktyka wykazuje tandetę, a nieraz 
wręcz szkodliwość uchwalonych przepisów.

W Prusach istniało dawniej prawo, regu­
lujące wychowanie państwowe dzieci, które 
popełniły czyn karygodny w rozumieniu 
prawnem. W roku 1901 wypracowano no­
we prawo: państwo miało się zaopiekować 
dziećmi, wystawionemi na niebezpieczeń­
stwo zaniedbania moralnego i maferyalnego. 
Otrzymało oiló prawo wychówywania dzieci, 
które żadnego przestępstwa kryminalnego 
nie popełniły. Wystarczał wyrok sądu 
opiekuńczego — oparty na zeznaniach poli- 
cyi, nauczyciela i księdza — opiewający, że 
dziecko jest zaniedbane, że.rodzice nie mają 
odpowiednich kwalifikacyj dla moralnego 
wychowania go, lub też że ono samo objawia 
skłonności zbrodnicze i t. d. Na mocy takiej 
uchwały państwo od roku 1901 odbiera 
dziecko rodzicom lub opiekunom i oddaje. 
na wychowanie przymusowe.

Nie brak było wtedy ludzi, którzy chwalili 
zasadniczą myśl prawa: Państwo mimowoli 
postara się o wychowanie dzieci zaniedba­
nych i opuszczonych, wyprowadzi na czło­
wieka niejednego, kto bez jego opieki zna­
lazłby się prędzej lub później w szarej rze- 
gzy złodziei zawodowych.

Ze strony demokratycznej odpowiedzia­
no już wówczas: Naprzód—prawo nie daje 
żadnej rękojmi, że rząd policyjny nie bę­
dzie nadużywać uzyskanej władzy dla szy­
kanowania rodzin, należących do kierun­
ków opozycyjnych. Powtóre rząd tak 
wsteczny, jak pruski, nie ma ani zdolności, 
ani umiejętności prawdziwego i moralnego 
wychowania dzieci.

Ziściło się jedno i drugie. Widzieliśmy, 
że rodzicom polskim, gdy stawiali opór 
hakacie szkolnej, grożono odebraniem dzie­
ci i oddaniem na „wychowanie'przymuso­
we”. Groźby tej używano przedewszyst­
kiem na wielką skalę we Wrześni i w Bu­
kowcu, gdy dzieci polskie, obite w nieludz­
ki sposób przez nauczyciela, nie chciały 
śpiewać „Ich biu ein Preusse”. We Wrześ­
ni—ó ile pamiętam — spełniono ją, w Bu­
kowcu zagrożono przymusowem wychowa­
niem państwowym, jeżeli dzieci odmówią 
jeszcze raz posłuszeństwa. Dalej już per- 
fidya rządowa iść nie może! A jednak wy­
padki tego rodzaju są dość częstej—- tylko 
że opinia publiczna rzadko się o nich do­
wiaduje.

Co do drugiego zarzutu, berliński ^Vor­
wärts” podaje garść szczegółów, którymi 
warto zająć się bliżej. Po zmianie prawa 
można było żądać, by zakłady wychowaw­
cze zostały zreformowane. Nie miały one 
przecież być instytucyami karnemi, lecz wy- 
chowawczemi. Wszystko jednak pozostało 
podawnemu: zakratowane okna do ezwar- 

} tego piętra, szkło na murach, dozorcy po­
licyjni, ciemny karcer o chlebie i wodzie, 
zaopatrzony rurami gumowemi (służące- 
mi do bicia)—obok książki biblijnej. A na- 
dewszystko zakłady te są widownią brutal­
nego wy zysku sit dziecięcych do pracy.
■ Już z wykonawczych przepisów prawa 
ź roka 1901 można było podejrzewać, że tu 
nie chodzi o lepsze wychowanie biednych 
dzieci—lecz o dostarczenie pruskiemu jun- 
kierstwu tanich sił roboczych, na miejsce 
tych licznych robotników i służby rolnej, 
którzy z przyczyny minimalnych zarobków 
i nieludzkiego traktowania po dworach 
emigrują ze wsi do miast, do ośrodków 
przemysłu. Przepisy te zawierały ustęp na­
stępujący; „Przy wychowaniu należy zwró­
cić szczególną uwagę na to, żeby dzieci zo­
stały wyrwane z zaniedbania i wychowane 
na ludzi moralnie-religijnych i dzielnych 
robotników, przedewszystkiem dla rol­
nictwa”. Zdarzały się wypadki, szcze­
gólniej w Prusach wschodnich, że za by­
le co odbierano , dzieci rodzicom odda­
wano „w celach wychowawczych” (!) dzie­
dzicowi, a ten wyzyskiwał je w straszny 
sposób, nie wypłacając zarobku. Znany jest 
wypadek trzymania chłopca, który tylko 
tyle zawinił, że. kilka razy nie poszedł do 
szkoły, do 19 roku u dziedzica. Chłopiec 
chciał się uczyć rzemiosła — a dziedzic nie 
puszczał go, bijać, ciężką obarczając robo­
tą i marnie żywiąc, aż nareszcie chłopak 
nabawił się kalectwa przy niedostatecznie 
zakrytej maszynie i uciekł z rozpaczy.

Wiadomo też, że zakłady wychowawcze 
oddają dzieci posiadaczom ziemskim do ro ■ 
boty. Więc podejrzenie, że prawo zostało 
stworzone przedewszystkiem w celu do­
starczania junkierstwu tanich • sił robo­
czych, nie jest bezpodstawne.

Ale i kapitał przemysłowy umie też ko­
rzystać z pracy dzieci. Siedemdziesięciolet­
nia walka o usunięcie nieletnich z fabryk 
jest najlepszym dowodem, jak dla kapitału 
pożyteczne były ręce dziecięce. Nowe prawo 
o ochronie dzieci zmniejszyło coprawda ten 
wyzysk, lecż pozostawiło tyle wyjątków, że 
kapitalista może i nada! w licznych wypad­
kach korzystać z pracy dzieci, przede­
wszystkiem w zakładach wychowawczych.

Nauczyciel Konrad Agahd, znany autor 
doskonałych dzieł o pracy dzieci w Niem­
czech, opisuje w nowo wydanej książce sy­
stem przemysłowej pracy dziecięcej w za­
kładach wychowawczych. W Niemczech 
istnieje 800 zakładów wychowawczych, 
z których 683 przyjmuje i dzieci, oddane 
na „wychowanie przymusowe”. Utrzyma-, 
nie tych zakładów kosztuje rocznie 11—12 
milionów marek, których dostarczają, źró­
dła prywatne, składki te nie pokrywają 
jednak wydatków. Dlatego w licznych za­
kładach urządzenia są zupełnie niedosta­
teczne, pożywienie marne, kierownictwo 
niefachowe, metody wychowania przesta- 
starzałe, urzędnicy źle opłacani, niedosta­
tecznie przygotowani i wykształceni; kie­
rownik jednego z tych zakładów wydał 
o ich większości taki sąd: „zakładom 
tym wiele brakuje; dla wykonania ce­
lów karnych, wypełnienia wychowawczych 
mniej więcej brak im wszystkiego”. Więk­
sza ich część, nie mając dostatecznych środ­
ków, ucieka się do wyzyskiwania pracy 
dzieci podług zasad czysto kapitalistycz­
nych. Niema pieniędzy w zakładzie — a 
więc zarabiać! Zarabiać—a więc pracować 
na polu przemysłowem! Praca przemysło­
wa wymaga podziału zajęć na pracę me­
chaniczną, akordową; przynosząca zarobek. 
Nie może być zmiany w zatrudnieniu, gdyż 
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tylko posiadający rutynę zarabia dużo. 
Wychowanie do pracy — i przemysłowa 
praca dzieci—oto pojęcia wręcz przeciwne.

Niestety prawo o ochronie pracy dziecię­
cej nie rozciąga się na te zakłady wycho • 
wawcze.

Słusznie oburza nas — pisze Agadh — 
wyzysk, wykryty w francuskich domach dla 
sierot. Nie sądźmy jednak, żeby przedsię­
biorca ze względów ludzkich oddawał za­
kładom wychowawczym sortowanie kawy 
lub grochu. Nie potrzeba chyba dowodzić, 
że wybieranie jarzyn lub wydzieranie pió­
rek niema, wartości wychowawczej. Zakła­
dy wychowawcze nie na to przecież istnie­
ją, by dostarczać przemysłowcom tanich rąk 
roboczych.

Kierownicy ich są jednak przeciwnego 
zdania. Agadh sam. opowiada o zakładzie 
H.: „O ile można zatrudnia się dzieci robo­
tami rolnemi. Przy złej pogodzie chłopcy 
zajmują się wydzieraniem piórek”.

W zakładzie B. ... „dla najmniejszych 
chłopców zaprowadzono malowanie oło­
wianych żołnierzy dla fabryki. Każdy dzie­
ciak ma garnuszek z farbą i pędzlem. Je­
den maluje konia, drugi nakłada siodło, 
trzeci mundur żołnierzowi. Introligatorzy 
dostarczają kajetów do pisania, oprawiają 
książki, broszurują zeszyty i sporządzają 
różne roboty kartonowe. Wstęp do oddzia­
łu szewckiego jest dobrowolny. Oddział 
zajmuje się nietylko reparacyą starego obu­
wia, lecz i wyrabianiem nowego. Przytem 
pracują tam nietylko dla własnego zakładu, 
ale i dla innych instytucyj państwowych. 
Również zatrudnieni w krawiectwie dostar­
czają ubrań nietylko dla własnego zakładu, 
ale i dla innych. Pończosznicy pracują tyl­
ko zimą, również koszykarze.

Wielkość wyzysku dzieci w owym zakła­
dzie filantropijnym wynika z regulaminu 
dziennego: latem i zimą wstaje się o godz. 
5-ej. Od 5—6 ubieranie się, posłanie, my­
cie, pierwsze śniadanie. Od 6—7 godzina 
dla wykonania zadań szkolnych- 7 modlit­
wa poranna. Potem uczniowie popołudnio­
wi udają się do pracy, która trwa—z przer­
wą */2 godzinną na drugie śniadanie — do 
ll3/4. Uczniowie przedpołudniowi zamiatają 
po modlitwie cały dom, dostają o 3,48 dru­
gie śniadanie i mają od 8—12 godziny 
szkolne. O 12 jest obiad i wolna godzina 
do 1-ej. Następnie uczniowie przedpołud­
niowi udają się do pracy, która . trwa— 
z przerwą na podwieczorek—do 6‘/3- Dru­
ga część ma od 1—4 naukę szkolną, potem 
podwieczorek, potem praca przemysłowa. 
O 7-ej wspólna kolący a, następnie wolny 
czas do 8, latem do 8'/2. Wreszcie modlitwa 
wieczorna, po której dzieci idą spać”.

O skutkach takiego wychowczo-wyzy- 
skującego systemu pisze Agadh, że z liczby 
107 uwolnionych 1 umarł, 4 trzeba było 
wziąć ‘ napowrót do zakładu, 6 dostało się 
do domu poprawczego, 2 do więzienia.

Zakład D. 2: „W czasie wolnym od nau­
ki szkolnej zatrudnia dzieci wybieraniem 
grochu i kawy lub wyplataniem krzeseł”.

W zakładzie D. 3: „Czas pracy jest po 
obiedzie. Oprócz zajęć domowych wchodzą 
w rachubę: roboty w sali i na polu. Wśród 
pierwszych sortowanie grochu, kawy itd. 
jest na pierwszem miejscu... Do pługa za­
przęgają 22 chłopców...”

Zakład O: „Dzieci zatrudniają w rol­
nictwie, ogrodnictwie, stolarce, szewctwie, 
krawiectwie, siodlarstwie, introligatorstwie, 
koszykarstwie, robotach kuchennych i przy 
innych, zdarzających się pracach. Chłopcy 
są podzieleni na grupy określone, które za­
trudnia się zawsze jedną i tą samą robotą... 
Małe dzieci i te, które się źle sprawują, obie­
rają kartofle.... Praca dla dzieci,, które obo­
wiązkowo (do 14 roku życia) muszą uczęsz­
czać do szkoły, wynosi dwie godziny dzien­
nie”.

Dzieci zakładu N. „Cały czas — oprócz 
niedziel i pół godziny w dniach roboczych— 
mają wypełniony od rana do wieczora nąu- 

ką szkolną i pracą. W ten sposób niema 
czasu na fizyczne ćwiczenia, zabawy lub in­
ne rozrywki. Rzadko tylko można ujrzeć 
bawiących się chłopców, ani razu nie sły­
szałem świeżego, wesołego śmiechu”.

Zakład Schw. „Dopóki dzieci są w za­
kładzie, starsze muszą pomagać po za cza­
sem szkolnym i przeznaczonym na wypo­
czynek przy robotach w ogrodzie i w polu, 
a młodsze zatrudniają zaszywaniem guzi­
ków”.

Tak wyglądają więc owe zakłady wycho­
wawcze, do.których dóstają się dzieci naj­
biedniejszych, najnieszczęśliwszych.

90°/„ umieszczonych w owych zakładach, 
weszło tam bez własnej winy — nędza 
społećzna, fatalne stosunki w mieszkaniach, 
głód, brutalność, prostytucja, brak wszel­
kiej opieki — oto powody społeczne, które 
zapędziły dzieci do owych klasztorów po­
nurych. A społeczeństwo i państwo? Za­
miast otoczyć biedne te stworzenia praw­
dziwą opieką, zamiast ludzkiem, dobrem 
wychowaniem wykreślić z pamięci dziecka 
lata nieszczęścia, poniżenia, nędzy lub też 
własne błędy, zamiast powrócić mu spokój 
i szczęście—zamykają nieszczęśliwe dzieci 
nieszczęśliwych, rodziców w murach wię­
ziennych, zwanych „zakładami wychowaw- 
czemi” i pozbawiają je młodości, wyzysku­
jąc w najbrutalniejszy sposób.

Czemu się dziwić? Państwo, które nadu­
żywa szkoły ludowej w celach klerykalno- 
rządowo-patryotycznego wychowania dzie­
ci proletaryatu niemieckiego—które nadu­
żywa swej władzy w szkole dla zniemcze­
nia i ogłupienia dzieci polskich, dowiodło, 
że nie o wychowanie i wykształcenie ludu 
mu chodzi, a o skorzystanie z władzy nad 
szkołą w celach praktyczno-społecznych.

J. H.

UWAGI
W sprawie wychodźstwa zamorskiego.

—®p—

ajlepszem zabezpieczeniem w walce 
rasowej z Niemcami byłoby naśla­
dowanie ich. Oczywiście nie pół­

główków chorych na „delirium hae.atisti- 
cum”, lecz większość zatrudnioną działal­
nością gospodarczą, wykazującą takt poli­
tyczny i przezorne umiarkowanie. Yankesi, 
którzy są narodem nietylko ambitnym, ale 
i trzeźwym, wolnym od safandulstwa histe­
rycznego, wyglądającego pozornie na ruch­
liwość i żywotność, inaczej* postępują w tej 
sprawie. Choć bliżsi, niż owe „dzielne sze­
regi”, momentu wyparcia Niemców z połu­
dniowej Brazylii, gdyż mają swą doktrynę 
Monroego i możność zastosowania jej, nie 
bałamucą jednak opinii inspirowanymi ar­
tykułami. Niechęci do Niemców z najroz­
maitszych powodów mają oni pewno nie 
mniej od nas, lecz to nie przeszkadza im 
patrzeć przedmiotowo na rzeczy. Miesięcz­
nik amerykański „Review of Reviews” w sze­
regu artykułów p. t. „The German in South- 
Brazil” doszedł do przekonania, że wszyst­
ko, co jest użyteczne i wartościowe w po­
łudniowej Brazylii, wytworzyli Niemcy.

Na uwagę w tern miejscu zasługuje i na­
woływanie do ofiar pieniężnych na rzecz 
szkolnictwa polskiego w Paranie celem ra­
towania tamtejszego wychodźstwa od wyna­
rodowienia. Milcząco wyraża się w tern 
przekonanie kół inspirujących akcyę wy­
chodźczą, że szkoła a raczej szkółka wiej­
ska najniższego typu posiada lub może po­
siadać moc czarodziejską zapobiegania wy­
narodowieniu. To przekonanie jest wyraź­
nym dowodem, że owe koła nigdy zblizka 
sprawy nie badały i jej zupełnie nie znają, 
w przeciwnym bowiem razie nie żywiłyby 
rojeń tak fantastycznych. He razy zacho­

dzi dysproporcya między środkami a cela­
mi tam z konieczności musi wyniknąć par­
tactwo, które osłaniać się będzie blagą. Po 
za tem uderzająca jest sprzeczność pornię-. 
dzy ogłaszaniem stanu wychodźstwa za po- ' 
myślny a nawoływaniem społeczeńswa do 
akcyi ratunkowej. Za najskuteczniejsze/ 
w tym względzie uznaj e się szęrzenie szkol­
nictwa polskiego, obsadzanie parafij „uczci­
wymi” księżmi, „kapłanami-obywatelami”.. 
Pominąwszy to, że potrzeby szkolne społe-| 
czeństwa polskiego w Europie nie są zaspo- - 
kojone, w tein nawoływaniu wyraża się uf­
ność w cudowny wpływ szkoły na zsolida- 
ryzowanie się narodowościowe wychodźstwa 
polskiego ze społeczeństwem ojczystem 
w Europie, solidaryzowanie które na-ń 
wet.współzależność życiowa, obcowanie hi­
storyczne niezawśze dość silnie wytwo-; 
rzyć mogą. Jest to stanowczo przece-| 
nianie doniosłości szkoły polskiej na 
wychodźstwie. Nawet gdyby ona stała na 
właściwym poziomie doskonałości i prowa­
dziła propagandę narodowościową, od cze­
go w rzeczywistości zawsze będzie daleka, 
to rezultaty jej- działania nie będą miały 
znaczenia historycznego. Co najwyżej zdo­
ła ona zaszczepić w pokoleniach wychodź­
czych pewną .«yinpatyę dla niewidzialnego 
społeczeństwa polskiego taką, jaką można 
rozwinąć pośród Francuzów lub Włochów. 
Może być zresztą że dla jakichś mało zna­
nych racyj antropologicznych ta śympatya 
będzie o parę stopni wyższą.i zupełniejszą, 
niż włoska lub francuska, lecz na tem ko­
niec. Wrażeń rzeczywistych i wzruszeń 
związanych z konkretnymi warunkami ży­
cia wychodźcy, urabiającymi jego organi- 
zacyę cielesną, i charakter duchowy, impor­
towana, tendencyjna szkoła polska nie za­
stąpi, może ona zostać tylko czynnikiem do­
datkowym w wytwarzaniu się nowego typu 
na wychodźstwie, pewnym hamulcem opóź­
niającym moment zupełnego przeistoczenia 
się. Ażeby zaś mogła to spełnić, należało­
by jej nadać ten stopień doskonałości, 
który się osiąga tylko drogą znacznego 
wkładu pieniężnego; ale dla stworzenia 
takiego szkolnictwa niezbędńe są wpły­
wy dyplomatyczne, gdyż żaden organizm 
społeczny nie zgodzi się besr walki na ho­
dowanie na sobie nowotworu obcego jego 
dążeniom duchowym, materyalnym i poli­
tycznym.

Drugim środkiem przeciw wynarodo­
wieniu ma być osadzanie pośród wy­
chodźstwa polskich księży „kapłanów-oby- 
wateli,. Pominąwszy to, że nie tak łatwo 
znaleźć tych „kapłanów-obywateli“, że dla 
tych, którzy są, aż nadto wiele istnieje 
powodów do pozostania w kraju rodzinnym, 
trudno pojąć, jak taki polski „kapłan-oby- 
watel” godzi swe obowiązki z posłuszeń­
stwem innoplemiennemu „kapłanowi-oby- 
watelowi”, który jest jego zwierzchnikiem. 
Ci, którzy przepisują takie recepty, powin- 
niby się zastanoioić, He w księżem niańcze- 
niu luclu polskiego mieści się wszechstronnej 
jego niemocy, jaka stąd płynie obyczajowa, 
umysłowa i polityczna demoralizacja.

Rzadziej spotkać się można z radą, by 
pośród polskiego wychodźstwa za morzem 
osiadali ludzie z niej akiemi zasobami pie­
niężnymi, — przedsiębiorczy i inteligentni. 
Zapomina się jednak, że kapitał nie może 
być patriotycznym, lecz musi być . brutal­
nym i wyzyskującym, a im jest mniejszym 
tem zysku pożądliwszym, wędruje więc on 
tam, gdzie widzi największe dla siebie ko­
rzyści. Żadna wymowa nie zdoła zastąpić, 
tego jedynego dlań przekonywającego ar­
gumentu. Emigracya zaś tam zdąża, gdzie 
są widoki zarobków, gdzie niema nadmier­
nych trudności przejazdu, wiedziona głów­
nie zaufaniem do pomocy i wskazówek 
swych krewnych, znajomych i przyjaciół.

(c. d. n.
Obserwator.
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JVIarya Wysłoueląowa.
(Wspomnienie).

Marya "Wysłouchową umarła... Pękło 
rtserce, co taką bezbrzeżną miłością kochało 
kraj i lud. . Pękło serce, co krwawiło się 
■cierpieniami milionów i drżało-radośnie na 
wieść,że wśród tych milionów budzisię nowe 
.życie. Z ręki omdlałej wypadło pióro pisar-j 
ki-obywatelki, która ani na krok nie zbo­
czyła z raz wytkniętej .drogi, służąc przez 
całe życie liniowi, krajowi, a przedewszyst- - 
kiem prawdzie. To też te tłumy chłopów 
i robotników, dzieci i inteligencyi, podąża­
jące za trumną Maryi Wysłouchowej, te 
wieńcgęfcna grobie i setki wyrazów współ­
czucia, otrzymanych przez towarzysza 
-zmarłej—wszystko to nie było pustą formą, 

-obowiązkowym konwenansem. Kto miał 
sposobność choć raz w życiu bliżej zetknąć 
się z Marya Wysłouchową, kto mógł przyj­
rzeć się tej szlachetnej postaci przy pracy, 
ten już na zawsze pozostawał jej czcicie­
lem, chociażby innemi drogami .szedł do 
•Celu... A tylu, tylu ludzi miało jej coś do 
-zawdzięczenia, nie już .jako działaczce i pi- 
sarce, ale wprost jako człowiekowi.

Nigdy’nie zapomnę tego,* co mi opowia- 
-dała pewna staruszka —Rosyanka ze łzami 
wzruszenia i wdzięczności w oczach. Było 
to pod koniec 9-go lat dziesiątka. Gdzieś 
na Huculszczyznie, wśród gór, zamieszkało 
grono młodych łudzi, przybyłych z Ukrainy. 
Policya austryacka zwróciła na nich uwagę 
i pewnego pięknego dnia zamknęła wszyst­
kich do aresztu. Z czasem pokazało się, że 
to brutalne zarządzenie było wynikiem pro­
stego nieporozumienia, ale na razie fakt 
pozostawał faktem — i młodzi ludzie, w tej 
liczbie dwie dziewczyny, 16 i 20-letnia, zna­
leźli się w towarzystwie zbrodniarzy, włó­
częgów i prostytutek. Zrozpaczona matka 
młodych dziewcząt przyjechała do Lwowa, 
ażeby ratować dzieci, ale położenie jej było 
niesłychanie trudne. Nie znając języka, ani 
warunków miejscowych, nie posiadając żad ­
nych stosunków, nie wiedziała, ćo ma po­
cząć. Aż tu nagle, nazajutrz po przyjeździe 
p. X. do Galicyi zjawia się u niej pani Wy­
słouchową, nie znając jej wcale i jej niezna­
na, ofiaruje swoją pomoc,- ułatwia wszystko,- 
sama chodzi koło całej sprawy i umożliwia 
matce uwięzionych oswobodzenie dzieci... 
Do końca życia nie zapomnę, tego, czegom 
doznała wówczas od tej obcej mi zupełnie 
kobiety—-mówiła p. X.

Ten fakt, a takich faktów możnaby przy­
toczyć cały szereg, maluje nam dokładnie 
charakter Maryi Wysłouchowej. Bezgra- 
giczńa wprost uczynność, nieżałowanie 
żadnych wysiłków i nawet ofiar, byle ulżyć' 
losowi innych, a przytem jakjeś uparte od­
mawianie sobie prawa korzystania z uczyn­
ności innych—oto był rys znamienny cha­
rakteru zmarłej. To też takich, którzy jej 
zawdzięczają dużo — cale legiony, ale ta­
kich, którym by ona była czemś obowiąza­
na mało, ogromnie mało.

Przyjechawszy przed 20-laty z Litwy do 
Galicyi. Marya Wysłouchową osiadła we 
Lwowie «i tu — wraz z mężem swym Bole­
sławem—rzuciła się w wir pracy społecz­
nej. Działała jako bardzo zdolna nauczy­
cielka, jako autorka artykułów w „Prze­
glądzie Społecznym“, jako promotorka ru­
chu kobiecego, wywierając wpływ niez­
miernie dodatni na całe swe otoczenie. By­
ły to czasy, w których trzeba było walczyć 
niezmordowanie o każdą piędź ziemi dla 
nowych prądów i kierunków. I walka ta 
nie była łatwą wobec strasznego zacofania 
społeczeństwa. „Nowi ludzie“, do których 
należały Marya Wysłouchową, byli bardzo 
osamotnieni, skazywani wprost na ostra­
cyzm. Atmosfera przyjaźniej sza dla no­
wych prądów wytwarzała się zwolna.

Jednakże praca wśród inteligencyi Me. 
była żywiołem, pochłaniającym całkowicie 

Maryę Wysłouchową. Pociągał ją przede- 
wszystkiem lud. Pierwsze jej broszury lu­
dowe spotkały się z bardzo przyjaznem 
przyjęciem, a kiedy się zabrała do syste­
matycznej pracy w wydawanym przez jej 
męża „Przyjacielu Ludu,” wówczas dopie­
ro pokazało się, jak wielki posiadała talent 
publicystyczno-popularyzacyjny. I odtąd 
aż do końca niemal życia przeważną część 
sił swych poświęciła tej działalności. Trze­
ba było widzieć ile serca i duszy w nią 
wkładała, z jaką radością odnajdywała w li­
stach chłopskich, nadsyłanych do „Przyj a- 
ciela ludu“ ślady swego wpływu, z jakiem 
serdecżnem a pe.łnem prostoty wylaniem 
obcowała z czytelnikami „Przyjaciela Lu­
du,“ darzącymi ją bezwzględnem zaufa­
niem. Podczas wycieczek włościańskich do 
Lwowa w r. 1904 z okazyi wystawy krajo­
wej miałem sposobność widzieć Maryę Wy­
słouchową w otoczeniu włościan, przysłu­
chujących się zz przejęciem jej serdecznym 
.i tak wymownym słowom.

Praca dla ludu skierowała Maryę Wy­
słouchową do badań etnograficznych *) 
zwłaszcza odkąd poczęła wyjeżdżać illa po­
ratowania zdrowia na Śląsk — do "Wisły. 
N a Śląsku odrazu zdobyła sobie miłość 
ogromną wśród ludu tamtejszego, a w wy­
dawanej w ostatnich latach przez nią „Zo­
rzy“ znajdujemy liczne tej miłości dowody. 
Marya Wysłouchową prowadziła bardzo 
rozległa .korespondencyę ze swoimi czytel­
nikami z ludu, dopełniając tern niejedno, 
czego niepodobna było zrobić w piśmie.

I oto teraz zabrakło tej niezmordowanej 
pracowniczki i nikt już nie odezwie się tak 
serdecznie do ukochanego ludu, jak to ona 
umiała.

Leon Wasileiusld.

LIBERUM VETO.

Jedność fiarodn.

■
o mrowisko ludzkie, które,po wie- 
lokrotnem rozrzuceniu go, podepta­
niu i zalaniu ukropem, utworzyło so­
bie kopice nad Wisłą, Pilicą, Bugiem i Wie­

przem, zajmuje obecnie uwagę wielu głów 
kapuścianych i szpilkowych, ciasnych i ob­
szernych, ciemnych i jasnych. Głowy te 
znajdują się śród nas i po zanami, a ugoto­
wał się w nich już bardzo urozmaicony bi­
gos polityczny na pokarm dla współczes­
nych pokoleń, które go albo jeść, albo tra­
wić nie mogą. Jest to wszakże wypadek 
bardzo częsty i bardzo' naturalny. Człowiek 
przyszłości będzie miał prawdopodobnie 
przeciwne upodobania, ale teraźniejszy nie 
znosi żadnych ogólnych zasad. Budując 
most lub maszynę, musi do nich stosować 
się, gdyż inaczej pierwszy by runął a drugą 
nie działała; o ile to jednak tylko jest możli- 
wem, dopuszcza się i tu odstępstw od zasad, 
bodajby podpostaciąjakiejś drobnej fuszer­
ki. Natomiast w życiu praktycznem wyjąt­
ki, jak robaki, toczą każdą regułę. Gdybyś- 
my np. przegzaminowali Europę z dziesię­
ciu przykazań, okazałoby się, że ona ani 
jednego z nich nie chce przestrzegać bez­
względnie. Niedawno p. Witkiewicz wy­
stąpił w wydawnictwie pedagogicznem z o- 
strą naganą dla katechizmów i między inny­
mi dowodami podwójnej buchalteryi reii- 
gijno-moralnej przytoczył zakaz niezabija-

*) Wyniki tych badań drukowała głównie w „Lu­
dzie Lwowskim “ 

nia, który ona w wielu razach unieważnia. 
I kto podjął obronę tych zginań i łamań za­
sady chrześciańskiej? Ksiądz katolicki. Nie 
jest on zresztą bynajmniej szczególnym so­
fistą, ale nauczycielem mądrości swojego 
czasu. Jeżeli zapytacie: jakie są przyka­
zania boskie, Europa odpowie wam do­
kładnie, ale tę odpowiedź opatrzy tyloma 
zastrzeżeniami, że ostatecznie zwątpicie, czy 
unikanie grzechu jest obowiązkiem mo­
ralnym jej dzieci. Tak też dzieje się w prak­
tyce. Czy znacie w niej jakąkolwiek regu­
łę, którąby stosowano bez wyjątków? Prze­
ciwnie, te właśnie wyjątki są jedyną w niej 
regułą i „rozumem stanu”. Polityk, który 
we wszystkich podobnych wypadkach za­
chowuje tę samą miarę postępowania, ucho­
dzi za doktrynera, maniaka, śmiesznego pro- 
stoducha. Mistrz w tej sztuce — np. nie­
miecki kanclerz—koncertuje tak: Naród nie 
powinien zabijać narodu, ale wolno mu prze­
cie od niego się bronić. Jeżeli zaś milion istot 
bezbronnych jakiegoś rodzaju tylko istnie­
je obok 50 milionów istot uzbrojonych in­
nego rodzaju, to sama różnica liczby i siły 
jeszcze nie zabezpiecza ostatnich od pierw­
szych. Bo przecie wiadomo, że chociaż bak- 
terya jest.nieskończenie mniejsza, niż czło­
wiek, może go jednak zabić. Tępienie za­
tem Polaków w Poznańskiem, Duńczyków 
w Szleswigu a Herrerów w Afryce nie jest 
morderstwem, ale tylko obroną.

To kunsztmistrzostwo, przynosi liczne 
korzyści doraźne, ale również ma w sobie 
śmiertelną chorobę: jego twory szybko gi­
ną. Interes jest to wieprz, który szybko 
się tuczy, ale niezabity w porę i przekarmio­
ny zdycha. Na nieszczęście najwięcej po­
tomków spłodził prarodzic, którego moral­
ne dziedzictwo odczuł król francuski, mó­
wiący: „po mnie niechaj będzie potop”. 
Człowiek dotychczas o tyle zaledwie prze­
szedł granicę widnokręgu zwierzęcia, że 
zwykle pragnie zasekurować od nieszczę­
śliwych wypadków swoją duszę po śmierci, 

• ale rzadko myśli o ubezpieczeniu życia bliź­
nich od następstw swego działania. Wy­
jątkami można przetrzymać a nawet dostat­
nio wyposażyć istnienie pojedyncze; zbioro­
we potrzebuje reguł, bo tylko one nadają 
czynowi i stosunkom trwałość. Od kołyski 
do trumny osobnika jest tak mała odleg­
łość, że można ją przejść na szczudłach 
i ani razu nie upaść; ale od gniazda 
do grobu społeczeństwa rozciąga się tak 
wielka przestrzeń^ że można ją przebyć tyl­
ko przy pomocy prawdy. Jednostki często 
umierają bez pokuty' i kary; wielkie zbioro­
wiska ludzkie nie zdołają zataić swego naj­
mniejszego grzechu. Ich czyny idą z po­
czątku na dno jak topielec, ale potem wy­
pływają na wierzch.

Głowy tedy — nasze i nie nasze — które 
o nas myślą, jeżeli nie chcą pomnażać bar­
łogu. politycznego, który szybko kruszy się 
i gnije, a natomiast pragnęłyby szczerze 
wytworzyć położenie trwałe, chociaż nie 
wiekuiste, powinny zrozumieć i stale o tern 
pamiętać, że taki cel osiągnąć może tylko 
ogólna, ściśle zastosowana i logicznie roz­
winięta zasada. Podwójna i poczwórna bu- 
clialterya etyczna, używanie przykazań jako 
skrzyń ze stałym napisem a najrozmaitszym 
wewnątrz towarem, okłamywanie reguły wy­
jątkami, połykanie szpad i gotowanie jajek 
na lodzie — słowem, wszystko tó, czem się 
tak szczycą nowocześni politycy nie rozwią- 
że najmniejszego węzełka.

Nie mam dziś zamiaru zapisywania woło­
wej skóry dowodami tej niemocy, zaznaczę 
tylko szczególniej daremne pasowanie się 
szarlataneryi z jedną prawdą niepokonaną. 
Ludów ucywilizowanych nie należy uwa­
żać ani za zsypiska pewnych ziaren, ani za 
gaje pewnych roślin. Kilka milionów jed­
nostek tworzących społeczeństwo — to nie 
kilka milionów korcy tworzących kupę zbo­
ża, które można z Innem zmieszać i gdziekol­
wiek posiać, oraz nie kilka milionów sztuk 
drzewa, tworzących las, które można wyra-
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bać lub gdzieindziej przesadzić. To są. 
wielkie zbiorowe organizmy, spojone wew­
nątrz węzłami własnego życia tak silnie, że 
one nie pękają nawet po rozłączeniu części. 
Skała rozbita na kawały przestaje być ska­
łą, jezioro podzielone na krople przestaje 
być jeziorem, bór rozsadzony w różne miej­
sca przestaje być borem, a naród, nawet 
rozproszony po kuli ziemskiej nie przestaje 
być narodem. Na tej prawdzie zwykle poty­
kają się politycy. Mniemają oni, że zapo- 
mocą stopów czysto mechanicznych można 
wytworzyć aliaże antropologiczne, albo też 
że jedna rasa może połknąć drugą i zamie­
nić ją w sobie na tłuszcz i mięso. Najpew­
niejszym zaś ku temu środkiem jest t. zw. 
„równouprawnienie”.

Ładny ten wyraz bywa futerałem bardzo 
brzydkiego podstępu. Równouprawnienie 
bowiem jednorodnych obywateli wobec ich 
ustroju społecznego będąc hasłem zdemo­
kratyzowanej sprawiedliwości, jest czemś 
zupełnie innem, niż równouprawnienie róż­
norodnych w obrębie jednego państwa. 
Z tamtego płyną tylko dobrodziejstwa, z te­
go tylko szkody. Chodzić pod siodłem jest 
dla konia znośnym trudem, dla wołu mę­
czarnią, a ludzie mają między sobą więcej 
i głębiej sięgających różnic. Przyznanie 
więc jakiejś kulturalnie rozwiniętej naro­
dowości praw innej*, jest to skazanie ją na 
legalną zagładę. W zlepkach państwowych 
nie idzie o’ równouprawnienie jednostek 
ale o równouprawnienie grup, narodowości, 
bo one pomimo najenergiczniej szych ni- 
welacyj są odrębnemi orgąnizacyami. Na tej 
zasadzie nie można oprzeć budowy sto­
sunków trwałych, skoro ją pojmiemy w całej 
rozciągłości i zastosujemy w całej konsek- 
wencyi. Jest ona bowiem dowolnym wy­
mysłem dla zadowolenia chceń, które powoli 
nikną i potrzeb, które ustępują, istnie­
je tylko dla twórczości chwilowej rów­
nowagi, chwilowego spokoju i ładu, dla 
tych, którzy godzą się, ażeby po ich śmier­
ci nastąpił potop, jeśli tylko życie da im 
wszystko, co dać może.

Poseł Prawdy.

Z dziejów kwestyi agrarnej.

ata ostatnie przyniosły nam z za­
kresu kwesyi agrarnej prócz trzech 
prac większych, Kautzkiego, Hertza 

i Dawida, żywą, namiętną polemikę po cza­
sopismach. Zalety poszczególnych form go­
spodarki ich domniemana trwałość, na­
dzieja ' ostania się w walce współzawodni- 
czej bywały stwierdzane i bronione zarów­
no przez mężów nauki, jak pracy czynnej, 
z zaciętością, niemal uporem, który nawet 
mało wtajemniczonym zdradzać musiał, że 
zagadnienie sporne doniosłością swą prze­
kracza znacznie granice dyskusyi.

Na podłożu wspólnego światopoglądu, 
łączącego zwolenników Dawida i Kautz­
kiego ostrymi konturami zarysowały się 
wrogie obozy, kryjące w sobie tak wiele 
sprzeczności, żfc często przeważać zdawały 
się swym ciężarem jedność celów i dą? 
żeń. Materyał opisowy i statystyczny, gro­
madzony przez wydawnictwa, prace mono­
graficzne, zamiast godzić zwaśnionych sta­
wał się tylko nowem zarzewiem walki, bo 
każda strona czerpała zeń nowe-argumenty 

ua swą korzyść i oddalała się w miarę tego 
coraz to bardziej od wspólnego punktu wyj­
ścia — teoryi o wyższości wielkiej gospo­
darki i koncentracyi kapitału.

‘Przed pół wiekiem ogłosili ją światu 
spadkobiercy ekonomii klasycznej—a mie­
szczańska nauka do tego zaszczytnego ty­
tułu nie ma najmniejszego prawa—dla któ­
rych stosunki agielskie były typowymi, 
przedstawiającymi konieczną przyszłość 
rozwoju wszystkich innych krajów kultu­
ralnych. Ten stuletni, zwycięzki pochód 
wielkiej gospodarki rolnej, którego skutki 
Marks i Engels wkoło siebie widzieli, zda­
wał się przy tern zapowiadać rychłe upo­
dobnienie stosunków własnościowych i wy­
twórczych między wielkim przemysłem 
a rolnictwem. Maszyna miała stworzyć no­
wą formę kapitalistycznej gospodarki rol­
nej, zapewnić jej istotną przewagę w pro­
dukcyi i na rynku, a równocześnie, stwa­
rzając przemysł fabryczny, zniszczyć ostat­
nią deskę ratunku wieśniaka — domowe 
tkactwo, przędzalnictw itd. Z dwóch stron 
czyhająca zagłada działać musi bezlitośnie: ’ 
Zagrabienie pastwisk gminnych, które sta­
nowiły konieczne dopełnienie drobnej go­
spodarki, bo umożliwiały hodowlę bydła, 
w mniemaniu Marksa miało wytrącić wie­
śniaczej własności wszelką możność ostania 
się wobec konkurencyi producentów kapi­
talistycznych, których naturalna przewaga 
na całej linii zresztą była dla niego pewni­
kiem.

Ze chłop w mały swój kawałek ziemi 
wkładał ogromnie wiele, że mógł to czynić 
łatwo przy pomocy swej rodziny, było fak­
tem, zawsze bijącym w oczy. Ale ta praca, 
pozostająca znacznie w tyle po za przecięt­
ną wytwórczością społeczną, była dla Mark­
sa tylko Symbolem zacofania i niezasadno­
ści chłopskiej, która zamiast dźwigać chło­
pa gospodarczo spycha go tylko swym nie­
pomiernym ciężarem poniżej granicy god­
ności ludzkiej. Wyzucie z.ojcowizny, na­
stępstwo nierównej walki, zmienia jedynie 
prawną formę istnienia chłopskiego. Wol­
ny najmita rolny zajmuje miejsce chłopa, 
dla którego własność była w końcu tylko 
ciężarem a maszyna, niegdyś niszcząca byt 
jego jako wytwórcy, ciągle staje w poprzek 
jego drogi. „Jest to rzeczą niewątpliwą 
i zdawna znaną, że rozwój w rolnictwie wy­
raża się względnym wzrostem kapitału sta­
łego wobec zmiennego“ („Kap. tom 3). Ale- 
podczas gdy w przemyśle rozszerzenie ilo­
ściowe zakresu produkcyi stwarza ciągle 
nowe zapotrzebowanie pracy, w rolnictwie 
zakres produkcyi z góry już jest ograni­
czony daną ilością ziemi, a każda stracona 
placówka pociąga za sobą konieczność szu­
kania zarobku w innej gałęzi wytwórczości. 
Stąd rolnictwo staje się wiecznie sączącym 
strumieniem bezrobocia.

Marks nie wątpił, że wielki kapitał zwy­
cięża w rolnictwie w sposób zupełnie ana­
logiczny, jak w stosunkach przemysłowych 
i że drogą ciągłego rozwoju dojdzie do kre­
su świetności, po za którym czyha nań upa­
dek. Zdaniem jego konieczny w gospodarce 
kapitalistycznej rodział między wsią a mia­
stem niszczy naturalną wymianę materyi 
pomiędzy człowiekiem i ziemią, ten stały 
powrót zużytych.przez człowieka składni­
ków ziemi w postaci środków. żywności 
i odzienia, który jest wieczystym warun­
kiem urodzajności gruntów. Tem samem, 
każdy postęp kapitalistycznej gospodarki 
rolnej, chwilowo podnoszącej wydajność 
pracy na roli, kładzie tamę przyszłej wy­
twórczości, rabuje będące w kolebce poko­
lenie. A przytem, płacenie renty gruntowej 
czyni „nieprodukcyjną” zarówno uprawę 
mniej urodzajnych gruntów, jak i dalsze * 
wkłady kapitału, mogące podnieść urodzaj­
ność ziemi już uprawianej, tj. zagraża zbyt 
nizkiem oprocentowaniem, które w gospo­
darce kapitalistycznej staje się jedynym 
miernikiem postępowania. W ten sposób 
i w rolnictwie na pewnym szczeblu rozwoju | 

materyalne siły wytwórcze społeczeństw? 
wpadają w sprzeczność z istniejącymi sto 
sunkami wytwórczymi itd.

Teorya ta, która świadomie zacierali 
wszelką różnice w pojmowaniu stosunków 
przemysłowych i rolnych a w ludności za­
robkującej już w najbliższej przyszłości 
zarówno na wsi, jak i w mieście widziała 
najmitów pozbawionych własności, zespo­
lonych tożsamością, położenia społecznego, 
ta teorya skrystalizowała się w żądaniu po­
łączenia wytwarzania rolniczego i przemy­
słowego, stopniowego usuwania rozdziału 
między wsią i miastem, upaństwowienia 
ziemi. Panowała ona z początku nie­
podzielnie nad myślami tego stronnictwa, 
które w nauce właśnie szuka najskutecz­
niejszej broni i w rozwoju poznania od 
„utopii do wiedzy” pragnie znaleźć rękoj­
mię przyszłości, stanowiąc jego „teoryę 
agrarną“ *). Rezolucya Cezara de Paepe, 
któremu na kongresie brukselskim (r. 1868) 
poruczono referat o własności gruntowej, 
opierała się na niej niby na pewniku, jak 
o tern świadczą wstępne jej słowa: „Zwa­
żywszy,- że wymogi produkcyi i możność 
stosowania znanych praw agronomii czynią 
konieczną wielką gospodarkę oraz stosowa­
nie maszyn i że współczesny rozwój ekono­
miczny prowadzi do uprawy grantów na 
wielką skalę itd.”

W Stutgardzie uchwałę tę powtórzono, 
domagając się przytem po raz pierwszy od 
istniej ącego państwa ważnych reform agrar­
nych, uczynienia roli własnością ogółu 
i wydzierżawienia jej zrzeszeniom rolni­
czym. Równocześnie zaś miały państwowe 
zakłady agronomiczne zapewnić społeczeń­
stwu rozumne i , ze stanem wiedzy zgodne: 
wyzyskiwanie ziemi. Nie było tu jeszcze- 
miejsca na uwzględnienie „własnościowego- 
fanatyzmu chłopa“ ani na politykę wyborczą, 
ubiegającą się za głosami. Jak mało znano- 
i jak mało się liczono z nastrojem nie miej­
skiego prdletaryatu, o tem świadczy najle­
piej wydane w Szwajcaryi ulotne pisemko,, 
które w imię dobra ogólnego wezwało chło­
pów do dobrowolnego wywłaszczenia się 
i zamienienia własności indywidualnej na 
wspólną.

Luźne i bez wszelkiej donioślejszej wa­
gi stosunki między organizacyą miejskiej 
ludności robotniczej w Niemczech a wsią,, 
które czyniły jej zajęcie się kwestyą( 
agrarną . tylko wypływem twierdzenia 
naukowego o jednostajności rozwoju; 
i teoretycznie odczuwanym obowiązkiem,! 
urwały się zupełnie w ciężkich latach ustaw 
wyjątkowych. I dopiero gdy ochłonięto po 
dotkliwych ciosach i nauczono się oddychać- 
zakażoną atmosferą, polecono znowu komi- 
syi, mającej przygotować nowy program,, 
uwzględnienie interesów ludu wiejskiego. -J

Mnożyć się poczęła literatura o kweątyi' 
agrarnej. Engels, Liebknecht, Conrad- 
Schmidt, Paweł Hampfmayer, Schippel wy­
stąpili kolejno z pracami, które ideową swą 
zawartością stały bez zastrzeżeń prawie żad­
nych na stanowisku teoryi zupełnej ana­
logii rozwoju w przemyśle i w rolnictwie.

Nowy program (Erfurt 1891) ujął w jed­
ną formułkę proletaryzacyi przyszłą dolę 
drobnomieszczanina, chłopa i robotnika. Ni­
czego wieśniakom nie przyrzekał prócz co­
raz dotkliwszej nędzy nieuniknionej i żądał 
stanowczo zniesienia wszelkich ceł, staja» 
tem samem bez żadnych ogródek na stano­
wisku konsumentów. Nie szukał sprzymie­
rzeńców po za szeregami najmitów, ale j 
przyjmował za pewnik, że rozwój szeregi 
te pomnoży rzeszą chłopów i drobnomiesz- | 
czan wywłaszczonych, wytrąconych z zajmo- ( 
wanego dotychczas położenia. Niema w ! 
nim ani śladu chęci niesienia pomocy nie- | 
zależnym społecznie wytwórcom;’ aleteż mi- 

Dr. Wilhelm Cohnstaedt: „Kweatya agrarna w nie­
mieckiej lewicy demokratycznej." Monachium 1904 
rok. (Die Agrarfrage in der deutschen Socialdetno- 
kratie).
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дао hasła—na wieś, mimp pracy w tym kie­
runku masy chłopskich wyborców pozosta­
ły nietknięte.

Stronnictwo, wyzwolone z pęt ustaw wy­
jątkowych, wzmocnione latami przymuso­
we0’0 skupiania się i cichej pracy Organiza­
cyjnej czuło w sobie pęd silny ku nowym 
zdobyczom. Szczególniej w krajach o lud­
ności przeważnie rolniczej podnosić się za- 
^y.ęły głosy, potępiające dotychczasową po­
litykę, która—jak wyrzekł Jerzy v. Voll­
mär na kongresie w Frankfurcie-^-daje chło­
pom. w doczesnem życiu tylko poznanie 
pewnej zatraty i nadzieje lepszego bytu 
w drugim świecie. A razem z krytyką poli­
tyki, niedającej szybkich rezultatów, poja­
wiła się ostra krytyka teoryi, której ona 
jest tylko wyrazem praktycznym. Kto żąda 
ustaw ochronnych dla drobnej własności, 
ten naturalnie wierzyć nie może, że rozwój 
ekonomiczny z siłą druzgocącą wszelkie 
przeszkody zmiecie ją z powierzchni spo­
łecznej! Na kongresie frankfurckim starał 
się Völlmar zbić punkt za punktem owe 
twierdzenia, mające dowieść . naturalnej 
przewagi kapitalistycznej gospodarki rol­
nej nad chłopską, która według jego zda­
nia'długie lata jeszcze ostać się móże w 
walce konkurencyjnej. Kto jej zaś w tej 

walce z wielkim kapitałem i z feodalnymi 
przywilejami dopomoże — w tym ona uzna 
swego sprzymierzeńca

W rezolucji frankfurckiej, która jasno 
poprzednio sformułowane żądania uspo­
łecznienia ziemi przeistoczyła w mglisty 
zwrot „zwrócenia ziemi“ włościanom i uzna­
ła potrzebę ochrony chłopa, przedostała się 
po raz pierwszy na widownię z sankcją 
Oficyalną teorya i polityka agrarna, będąca 
bdstępstwem od stworzonej przez Marksa. 
Być może, że uchwaloną została tylko dzię 
ki przypadkowi przedwczesnego zamknię­
cia rozpraw, które odebrało możność wy­
powiedzenia się jej przeciwnikom, ale bądź 
co1 Bądź kongres frankfurcki jest chwilą 
przełomowa w mśtoryi kweśtyi agrarnej. 
Wprawdzie kongres berliński (w r. 1895) 
program ten stanowczo odrzucił w rezolu­
cyi KaUtskiego, zarzucając mu, iż łudzi 
chłopów nadzieją wzmocnienia ich prywat- 
riej własności i, przysparzając państwu 
nowych środków dochodu, utrudnia stano­
wisko opozycyi robotniczej, ale raz wszczę­
ta dyskusya nie umilkła już więcej. Osią za­
gadnienia staje się coraz to bardziej nie 
przyszła wielkość gospodarstw rolnych, ale 
stopień ich zależności od rynku, bo stwier­
dzenie tej zależności czyni panów rynku 
panami ziemi.

Ile gdzie ma zwolenników, trudno na 
pewno orżec, bo od roku 1895 przestano 
nad kwestyą agrarną oddzielnie głosować, 
a zaczęto ją gruntownie u podstaw samych 
badać. U wstępu do tych badań stanęła 
kongresowa utarczka między politykami, 
którzy zachować chcą czysto klasowy cha­
rakter stronnictwa robotniczego a prądami 
ku przekształceniu go w partyę ludową, 
•gromadzącą elementu niezadowolone i go­
spodarczo słabe egzystencye klas różnych. 
Tłomaczy nam to namiętność polemiki, ale 
i ogromną doniosłość sprawy, o którą cho­
dzi. H. G.

ZE SZTUKI.
Śród nielicznych rzeźb przoduje La- 

Szczka z,rzeczywiście wybornymi biustami, 
a Puszeta „łeb starego barana” w terrako-

cie uderza wielką prawdą i. doskonale po­
myślaną fakturą. Obaj są zdolnymi wyko­
nawcami. Ich zalety tkwią w samych dzier 
łach sztuki, gdy np. wartość takiego Cheł­
mońskiego, jakby unosi się po ■ za granicą 
ram jego dzieła.

Dla tego jego „Kawałki” nie są tymi cie­
kawymi kawałkami, jakie z przyjemnością 
ogląda się w pracach Stanisławskiego, 
Wyczółkowskiego, Jakimowicza, Pankie­
wicza i innych.

Chełmoński—to twórca całości. Bardzo 
też ciekawem jest jego „Na folwarku“ choć 
należy do prac dawnych lub „Krajobraz 
wiosenny“, a bardzo przeciętnem stu- 
dyum „Dziewczyny wiejskiej,“ którą też 
powieszono jak najgorzej mimo sławnego 
nazwiska... W każdym razie wolełibyśmy 
tę. dziewczynę od uroczyście zawieszonych 
„Żółtych kwiatów“ lub „Kokoszki” Axen- 
to wieża.

Do twórców całości należy też bez za­
przeczenia Weyssenhoff, którego ulewą za­
lana droga z psem wyjącym doskonale wy­
raża nastrój i technicznie stoi bardzo wyso­
ko. Psuje tylko całość oświetlone okienko 
chaty, przypominające raczej otwór Wiel­
kiego Pieca.

Na ogół biorąc nauczyciele warszawskiej 
szkoły sztuk pięknych wystąpili z pracami 
słabszemi niż te, któreśmy dawniej widy­
wali. Ruszczyca „Dożynki“ po za dobrze 
przeprowadzonem łamaniem się światła na 
czubkach drzew są czemś nieprawdopobnem. 
Pochyłość na jakiej odbywa się taniec, nie- 
tylko o tańcu nie pozwoliłaby myśleć, ; ale 
i wspinać się na nią ledwieby można. 
Tymczasem ochocze pary fruwają swobod­
nie w różnych kierunkach, jak muchy na 
powierzchni dyni.

Stabrowskiego „Wieża znicza w Wilnie”, 
podpatrzona w wyjątkowym efekcie ostat­
nich krwawych promieni słońca przedzie­
rających się przez ciężkie chmury^ jest 
wprawdzie w barwach bardzo silna, ale 
obok siły pragnęłoby się i większej finezyi 
w tych tonach. T a dwSFarwn ość koloru krwi­
stego i sinego, które przecinają się na prze­
mian jest może za monotonna i za uboga.

Do rozmachu Konrada Krzyżanowskie­
go przyzwyczailiśmy się już dawniej. Było 
to ciągłe wirtuozowskie utrzymywanie się 
między artyzmem a sztuczńem efekciar­
stwem i jakby chodzenie po drucie niedóść 
jeszcze wprawne. Ręce publiczności już 
się składały do poklasku, lecz silne chyb- 
nięcie rozrywa je co chwila z przestrachu, 
że stukmistrz' spadnie z drutu. W rysunku 
Krzyżanowski nigdy nie celował. Dość 
przypomnieć sobie jego nieliczne portrety 
węglowe, np. Frenkla, zbliżający się do mi­
mowolnej karykatury. Za to artysta podbi­
jał rozmachem i śmiałem a często- jędrnem 
położeniem barwy. Z tych powodOw por­
trety jego interesowały i niepokoiły zara­
zem. W obecnych jednakportretach mniej 
się czuje artyzmu, a więcfej usilnego efek­
ciarstwa, które jest złym duchem talentu 
Krzyżanowskiego.

Karol Tichy, dał tylko dwa szkice głów 
węglowe, dobrze odczute, ale nieprzekra- 
cząjące granic dobrego rysunku szkolnego.

Wyspiańskiego cykl szkiców pastelowych 
pod tytułem „Kronika kilku dni“ dopraw­
dy nie jest kroniką zbyt ciekawą. Tworzy 
ją widok tej samej drogi i tych samych 
drewek, powtarzających się w różnorod- 
nem oświetleniu i różny eh warunkach. Je­
śli ten cykl miałby cel czysto pedagogiczny 
pokazania szerszej publiczności, wiele zmian 
przechodzi każdy najniepozorniejszy fra­
gment natury w zakresie dni kilku, to da­
nie takiej' lekcyi byłoby zasługą artysty. 
Nie byłaby to jednak rzecz ani nowa, ani 
oryginalnie pomyślana. Nierównie lepiej 
wykonał taki eksperyment malarz francu­
ski, Claude Monet, malując fasadę tej sa­
mej katedry, w odstępach niemal kilkuna- 
.stominutowych. Widzieliśmy rezultaty po­
suwania się słońca, ’które coraz głębiej za­

glądało w gzemsowania i korenkę kamienną 
gmachu.'Obrazy były niezmiernie ciekawe, 
jako zbiór, ale i każdy oddzielnie był zna­
komite® dziełem sztuki. W porównaniu 
z nimi szkice Wyspiańskiego odbijały 
bardzo blado i po dyletancku. Pojedynczo 
biorąc, niektóre z nich sądobremi notatami 
całości i nastroju, jak np. mglisty dzień 
bez słońca, za to innym brak subtelności 
i dociągnięcia nawet przy uwzględnieniu 
charakteru szkicowego pracy.

Jedną z najciekawszych prac na wysta- 
wie jest niezaprzeczenie fresk Mehoffera 
„Trójca Święta.“

Przedewszystkięm należy się kilka słów 
wyjaśnienia, co to jest fresk, a raczej malo­
wanie al fresco. To, co nazywamy pospoli­
cie freskami, najczęściej jest tylko i°h na­
śladownictwem, gdyż wyrazem tym przy­
wykliśmy określać każde większe malowid­
ło ścienne bez względu na procedurę tech­
niczną. Właściwy fresk jest malowaniem 
wprost na murze, pokrytym świeżym tyn­
kiem. Jeśli się rozpoczyna pracę większą, 
to mularz musi tynkować tylko taki kawa­
łek ściany, jaki artysta będzie mógł pokryć 
malowidłem w ciągu tego samego dnia. Ma­
luje się więc obraz kawałkami, gdy zaś pow­
stanie całość, zapóźno już na poprawki. Far­
by wodne wsiąkają wgłąb świeżego tynku 
i łączą się z nim, zapewniając ogromną 
trwałość malowidłu. Tylko klimat półno­
cny nie sprzyja konserwacyi. Barwy te 
mokre są innego tonu, niż po wyschnięciu.

■ Te trudności, pewność ręki wymagana od 
artysty, wreszcie trwałość takiego malowa­
nia czynią je bardzo cenionem. Malowidła 
naśladujące freski są rozmaite. W kościo­
łach malują wnętrza farbami klejowemi, 
które osiadają tylko na powierzchni muru 
i mogą przetrwać lat kilkanaście, a naj­
wyżej kilkadziesiąt. Można też zdobić 
ściany malując olejno wprost na murze 
lub też na płótnie wprawianem albo wkle- 
janem następnie, w obramowania z gzem- 
sów. Jednak prawdziwym freskiem jest 
tylko malowidło wprost na mokrym i świe­
żym tynku.

Próbkę taką dał nam właśnie Mehof­
fer. Te trudności, jakie towarzyszą wiel­
kim malowidłom freskowym w kościołach 
na sklepieniach itp., tu naturalnie nie ist­
niały. Większą wartość nadaj e tej pracy 
bardzo umiejętna kompozycya, doskonałe 
ujęcie tematu i odczucie tej archaicznej 
faktury, jaka przy malowaniu al fresco nie 
jest czczą manierą naśladowniczą, ale leży 
w samej naturze tego rodzaju malarstwa.

Sierp. ■

NOWŻ KSIĄŻKI.

Kazimierz Przerwa—Tetmajer: Poezye,se- 
rya piąta. Warszawa, Gebethner i Wolff. 1905 
r. Str. 241.

Tetmajer, gdy nie pisze romansów, umie 
być poetą szczerym i ciekawym. Rzuca przed 
oczy groźne widma Tatr, wskrzesza żywioło­
wo potężne legendowe postaci zbójników... 
Wprawdzie w krajobrazie jest dekoratorem, 
widzi tylko kształty, —: powierzchnię, a ta 
dusza, o której nieustannie, po kilkakroć na 
jednej stronicy mówi, jest dlań tylko dźwię­
kiem pustym, bez treści. Ale język jest barwny, 
niekiedy silny, homerowsko jędrny, poeta widzi 
on wyraźnie to, o czem pisze. Rodzime Ta­
try przytem kocha i czuje, jest jednym z tych, 
którzy je odkryli—i miłość ta niekiedy czyni 
cuda.Usiłowań nowych w tym, jak zresztą 
w żadnym kierunku serya piąta nie przynosi. 
Tłuką się tu jedynie echa dawnej, przebrzmia­
łej twórczości. Jest więc cały szereg wrażeń 
tatrzańskich, zamkniętych w liczne cykle 
„Podczas wiatru z Tatr“, „W Tatrach“, „Oie- 
mnosmreczyński las“ i t. d. jest i pogłos 
„Skalnego Podhala“ — „Ballada o Janosiku 
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i Szalamonównie“. Ta jest najlepsza z całego 
zbiorku, który zresztą czyni dziwne wrażenie. 
Wydąje się jakimś zielnikiem zasuszonych 
wspomnień — tyle tu urywków bladych, cen­
nych chyba dla samego pisarza, pozbawionych 
po za tern wszelkiej wartości, (patrz wszystkie 
prawie „Wiersze różne“), tyle sztucznej fra­
zeologii. Nieszczery patos i fałszywość 
brzmienia cechuje głównie dwie części „Dzwo­
nów“, dodane do dawnego pięknego wiersza pod 
tym tytułem dla utworzenia „tryptyku“.Ten try­
ptyk zakrawa na autoparodyę i miejscami przy­
pomina dyletanckie pierwociny talentu raczej, 
niż utwór świadomego swych środków wersy­
fikatora. Walczą z nim o gorsze wiersze z „Za­
tracenia“,—z banalnem naśladowaniem Ujej­
skiego na czele,—niektóre „fragmenty“ (na- 
przykład „o pierwiastku złego“, i nadewszyst- 
ko „wiersze różne“.

Na tak beznadziejnie szare i pospolite tło 
rzucił dopiero Tetmajar swego „Janosika“ — 
wiązankę legend o zbójniku tatrzańskim. Tu, 
niczem nieskrępowany, święci tryumfy jego 
bujny, gwałtowny temperament poetycki. Dzi­
kie, niezwykłą siłą nacechowane poematy ero­
tyczne tego cyklu godne są talentu Tetmajera 
i jego sławy. One jedne zresztą w dośó gru­
bym tomiku. W.Br.

Wybuchy i napady.

Dnia 1 kwietnia około godz. 2-ej po połud­
niu komisarz II cyrkułu policyjnego w Łodzi, 
Michał Szatałowicz, szedł przez ul. Długą z za­
miarem udania się, jak donosi Rozwój, do 
biura policmajstra. Za nim w odległości kil­
kunastu kroków postępował policjant Zuch. 
Gdy komisarz znalazł się przed domem Nr. 18, 
ktoś z przechodzących rzucił mu pod nogi 
bombę.'

Nastąpił wybuch z towarzyszeniem ogrom­
nego huku, który przestraszył wszystkich 
mieszkańców tej ulicy i przechodniów. Komi­
sarz Szatałowicz padł na chodnik bez przy­
tomności.

' Sprawca zamachu cliciał uciekać i w obro­
nie przed nadbiegającym strażnikiem Zuchem 
usiłował strzelić z rewolweru. Zuch szablą 
uderzył sprawcę w głowę, raniąc go ciężko. 
Wówczas ugodzony padł na ziemię, zbro­
czony krwią.

Chory nie odzyskał na razie przytomności.-, 
Stan jego, według opinji lekarskiej, jest bar­
dzo groźny.

Niezależnie od komisarza Szatałowicza ule­
gły lekkim obrażeniom ciała dwie przechodzą­
ce kobiety, należące do sfery robotniczej, mia­
nowicie Helena Pałaszkiewicz i Marjanna Ja­
nicka. Odwieziono je do szpitala Czerwonego 
Krzyża.

Sprawca zamachu, jak stwierdzono, był ro­
botnikiem. Nazwiska jego dotąd nie ujaw­
niono.

Wybuch bomby był bardzo silny.
O wypadku tym dano niezwłocznie znać do 

drugiego cyrkułu policyjnego, a jednocześnie 
wezwano Pogotowie Ratunkowe. Chorego ko­
misarza przewieziono natychmiast do mieszka­
nia przy ulicy Konstantynowskiej Nr. 29, gdzie 
lekarz udzielił pierwszej pomocy.

Komisarz Szatałowicz uległ silnemu obra­
żeniu. Całe ciało okryte zostało ranami, naj­
więcej ucierpiały dolne kończyny.

W miejscu, gdzie padła bomba, porozrywane 
zostały płyty kamienne chodnika. Skutkiem 
wstrząśnienia powietrza, wszystkie szyby do­
mów Nr. 18 i 12 zostały wybite. Uszkodzo­
ne również zostały odłamkami bomby drzwi 
i żaluzje w sklepach, znajdujących się w po- 
mienionych domach.

Sprawca zamachu zmarł w szpitalu, nie od­
zyskawszy przytomności i nie wyjawiwszy 
swego nazwiska. Komisarz cyrkułowy ma się 
lepiej. :

Warsz. Dn.-donosi: '
„W niedzielę, d. 2 kwiet., o g. 7 w., na pla­

cu na rogu ulic Dzikiej i Gęsiej, w Warszawie 
zgromadził się złożony z kikuset osób tłum 
żydów, z pośród którego zaczęto strzelać z re­
wolwerów do przechodzącego patrolu wojsko­
wego, złożonego z pięciu szeregowców.

Kiedy patrol skierował się do tłumu, wy­
strzały trwały bez przerwy, poczem tłum od­
szedł na ulicę Gęsią.

Tam, zgromadziwszy się znowu na środku 
ulicy, tłum wznowił strzelanie do przybliżają­
cego się do niego patrolu, skutkiem tego pa­
trol dał 3 salwy.

Tłum rozproszył się, przyczem okazało się, 
że dwóch żydów było zabitych, a 9 ranionych.

Nadbiegli policyanci aresztowali 28 osób, 
które ukryły się w poblizkich podwórzach.

Patrol nie poniósł szwanku“.
Dnia 30 marca o godz. 4 po południu w Pe­

tersburgu, przy zbiegu ulicy Morskiej i zaułka 
Pocztamskiego do generał-gubernatora peter­
sburskiego D. T. Trepowa, szybko jadącego 
w karecie, wystrzelił z rewolweru młodzieniec 
w ubraniu posłańca. Chybił i kareta pomknę­
ła dalej. Nieznajomego aresztowało trzech 
agentów policyi śledczej. Odmówił on wy­
mienienia nazwiska. Jest to zupełnie młody 
człowiek w zupełnie nowem ubraniu posłańca. 
Jako posłaniec ukazał się na parę dni przed 
zamachem. (7A/,s. Aist.)

Życie publiczne w Rosyi.

Boru. Wrem. pisze.
„Reskrypt Najwyższy na imię Generał-Gu- 

bernatora warszawskiego niewątpliwie wpły­
nie na uspokojenie umysłów większej części 
ludności polskiej. Generał-Gubernatorowi za­
lecono przystąpić po opracowania tych reform 
w ustroju miejscowym, które są niezbędne dla 
dalszego rozwoju całego kraju. Co się zaś 
tyczy bolącej sprawy dopuszczenia języka pol­
skiego w szkołach i w różnych instytueyach, 
to postawiono ją na gruncie praktycznym. Nie 
może oczywiście niezrozumień lojalna część 
społeczeństwa polskiego, że w całem państwie 
musi być tylko jeden język państwowy, a więc 
w Rosyi takim językiem musi być rosyjski, 
nie żaden inny. Pod tym względem wszelkie 
roszczenia, co do zastąpienia języka rosyjskie­
go polskim, są naturalnie „nadmiernemi“ i nie 
mogą być uwzględnione. Na samo wyraże­
nie podobnych wymagań można patrzeć tylko, 
jako na dążność do rozterek pomiędzy ludno­
ścią rosyjską i polską i podtrzymywanie fer­
mentu w ten sposób.

Zupełnie inny ma charakter pragnienie spo­
łeczeństwa polskiego, ażeby w szkołach wykła­
dano religię i język polski po polsku przy za­
chowaniu rozumie się obowiązkowego wykła­
du innych przedmiotów po rosyjsku. W urze­
czywistnieniu tych pragnień nie będzie szcze­
gólnych trudności, zwłaszcza po Reskrypcie 
niniejszym, w którym jasno jest wyrażona wo­
la władzy Najwyższej, ażeby język państwo­
wy posiadał należne mu wysokie znaczenie, ale 
bez „nadmiernych i niesprawiedliwych ograni­
czeń języków miejscowych“.

Aotpostó piszą:
„O konieczności reform w Królestwie Pól- 

skiem wiele pisano w ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat. Śród ludności miejscowej rok 1895 
wzbudził wiele nadziei, które, niestety, nie zi­
ściły się, pomimo, że na kresach polskich pa­
nował wtedy zupełny spokój i nawet wyraźna 
była dążność do ugody. Pamiętne są słowa 
Monarchy w Warszawie, wypowiedziane do de- 
putacyi obywateli: „Wierzę w wasze uczucia”.

Skromnych propozycyj byłego Gen.-Guber- 
natora, ks. Imeretyńskiego, co do pewnych ulg 
częściowych, które nawet nie dotyczyły wpro­
wadzenia samorządu miejskiego, naukowego 
nie przyjęto, a następnie przy nowym zarzą­
dzie kraju zaniechano ńawet wszelkiej myśli 

' co do ulepszeń. Jednocześnie wstrzymał sie 
i ustał ruch śród społeczeństwa polskiego w 
kierunku zbliżenia się z Rosyą.

Czasy zmieniły się i obecnie w Reskrypcie 
z d. 28-go marca do nowego Generał-Guberna- 
tora już jest wzmianka o „występnych usiło­
waniach wrogów porządku wprowadzenia za­
mętu do spokojnej części ludności polskiej,, 
komplikując tym sposobem spokojne rozwa­
żanie pilnych potrzeb“. Ale jednocześnie ze 
stłumieniem fermentu, Generał-Gubernatorowi 
rozkazano „przystąpić do opracowauia tych 
reform w ustroju miejscowym, które będą uzna­
ne za niezbędne dla dalszej pomyślności kraju“.

Niezbędność reform jest widoczna w Kró­
lestwie Polskiem.

W jakim stopniu obecnemu Generał-Guber- • 
natorowi uda się urzeczywistnić to zadanie,—- 
przyszłość pokaźe”.

O zaburzeniach w Jałcie, znanych czytelni- 
kom naszym z depesz agencyjnych, gazeta 
Krymskij Wiestnik donosi szczegóły nastę­
pujące:

„Dnia 26 marca, o godz. 3 po południu, kie­
dy wszystkie sklepy, z powodu dnia niedziel­
nego, były już zamknięte, na bulwarze wyda­
rzył się, sądząc z pierwszego rzutu oka, dro­
bny wypadek. Oto komisarz policyi spotkał 
żołnierza, jak się potem okazało, uczestnika 
obrony P.ortu-Artura, bawiącego w Jałcie na 
kuracyi. Żołnierz ten nie oddał komisarzowi 
należnych mu honorów wojskowych, za co zo-; 
stał odpowiednio zgromiony.

„Admonicya ta nie podobała się świadkom 
całej tej sceny. W jednej chwili zebrał się 
tłum ludzi, którzy zaczęli wyrażać z tego po­
wodu swe wysokie niezadowolenie.

„Tłum rósł z każdą chwilą. O godz. 6-ej 
około 300 ludzi skierowało się ku gmachom 
cyrkułowym i zaczęło je niszczyć. Na miej­
sce zaburzeń przybył, wezwany telefonicznie 
komisarz Gwoździewicz, zanim zdążył jednak­
że wysiąść z ekwipaźu, otrzymał wielkim ka­
mieniem potężny cios w głowę. Jak mów.ią, 
życie komisarza jest w niebezpieczeństwie. 
Skonstatowano zapalenie mózgu.

„Prawie jednocześnie z cyrkułami porozbi­
jano i sklepy monopolowe.

„Następnie tłum udał się na ul. Nadbrzeżną. 
Tu we wszystkich sklepach bez wyjątku po­
rozbijano szyby wystawowe. Wszystkie ma­
gazyny przedmiotów złotych i srebrnych oraz 
zegarków rozgrabiono. Rozgrabiono również; 
i magazyny z gotowemi ubraniami. Manifes­
tanci wpadali do sklepów, ubierali się w lepszą 
odzież, resztę zaś niszczyli. Apteka Lewen- 
tona nie spaliła się, jak o tern mylnie donie­
siono; spaliła się natomiast inna apteka Lewie- 
go, w bazarze. W olbrzymim gmachu, gdzie 
mieściła się owa apteka, znajdowało się mnóst­
wo sklepów i przedsiębiorstw handlowych, któ­
re zgorzały doszczętnie. Jednocześnie wy­
buchnął inny pożar w domu „liwadyjskim“, . 
który również spłonął prawie całkowicie.

„Pożar powstał również w sklepie zegar­
mistrzowskim —• Gudyńskiego. Hotel „Cen­
tralny“ zburzony.

Zaburzenia trwały przez całą noc. Rano, 
kiedy przybył pierwszy transport wojsk, w mie­
ście panował już spokój. Wczorajsi bogacze 
rano obudzili się nędzarzami.

Przed odejściem okrętu z Jałty do Sewasto­
pola, wielu pasażerów, -pragnących tam się 
udać, zaaresztowano pod zarzutem brania czyn­
nego udziału w zaburzeniach. Przybycie wojsk 
nie uspokoiło bynajmniej mieszkańców, któ­
rzy tłumnie opuszczają miasto.

Pożar strawił prawie doszczętnie dom „li- 
wadyjski“. W samym środku Jałty zgorzała. ■ 
cała dzielnica, mieszcząca w sobie najbogatsze 
i najokazalsze sklepy i magazyny. W obec­
nej chwili okna sklepów i wielu domów są 
zabite deskami“.

Według - słów Sewast. Wiestnika, prócz 
wzmiankowanego wyżej komisarza, niema wię­
cej tannych, ani zabitych. Straty ogółem się­
gają poważnej sumy—2,000,000 rubli.

„Pomimo trwającego spokoju, w mieście 
panuje niesłychana panika. Ruch handlowy 
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wstrzymany zupełnie. Po ulicach nie krążą 
ani ekwipaże, ani przechodnie.

„Jak mówią, zburzono wszystkie Cyrkuły 
(policyjne. Aresztanci uciekli“.

fc W Suchumie na Kaukazie w nocy z 20 na 21 
marca przyłapano za miastem zebranie robot­
ników. Mieli oni zamiar wejść do miasta, 
przyłączyć się do robotników miejskich i wy­
wołać rozruchy. Ujęto dwóch agitatorów z pro- 
klamacyami, orężem i czerwonym sztandarem. 
Robotników zmuszono do powrotu i uniemożli­
wiono rozruchy. Ujawniło się wrzenie wśród 
Abchasów, którzy pod wpływem podburzania' 
•odbierają grunta od Rosjan i nie chcą płacić 
podatków rządowych. 22 marca uczniowie 
szkoły miejskiej, Mingrelcy zburzyli swą szko­
łę realną. Następnie ze wsi mingrelskich licz­

ony tłum udał się do Suchumu. Zatrzymany 
przez naczelnika okręgu w paru wiorstach od 
Suchumu, zażądał uwolnieniu uwięzionych agi­
tatorów i otrzymał odpowiedź odmowną. Uda­
ło się bez przelewu krwi nie dopuścić tłumu 

•do miasta. W powiecie gadanckim tuziemcy 
napadli na kolonię rosyjską.

Z Finlandyi.
Warsz. Dnietu. komunikuje z Helsingforsu, 

że w całym szeregu posiedzeń w kwestjacb, 
•dotyczących istniejącego położenia rzeczy, za­
kreślono cały szereg postanowień. Mówią, że 
w kwestji kolejnego wzywania do odbywania 
służby wojskowej w Finlandji zdecydowano 
wprowadzić istotne zmiany, a tymczasem po­
wołanie do wojska odłożyć na 3 lata. Zdecy­
dowano również wznowić w całej rozciągłości 
prawo o niezmienialności sędziów i wogóle na­
dać postanowieniom sądowym kraju tę formę, 
która istniała w Finlandji do przedsięwziętych 
reform w rządzeniu tym krajem. Co do re­
formy celnej i zlania jej z prawami Cesarstwa, 
to jak widać, kwestya ta otrzyma rozwiązanie 
negatywne.

Wiadomości społeczne. Dyrekcja T.K. Z. uwzględ­
niając ciężkie obecnie warunki życia w Warszawie, 
postanowiła dla polepszenia bytu swych pracujących 
spłacić wszystkie prywatne ich długi przez udzielenie 
pożyczki bezprocentowej, umarzalnej w ciągu dziesię­
ciu lat. Prócz tego postanowiono wydać zapomogi od 
100 do 200 rb. pobierającym 1,000 i powyżej 2,000 rb. 
pensyi.

— Warsz. Dn. pisze, że wśród lekarzy wojsko­
wych powstała myśl utworzenia wszechrosyjskiego 
Tow. wzajemnej pomocy lekarzy na wypadek śmierci.

— Niektórzy inspektorowie fabryczni w gub. War­
szawskiej rozpoczęli z polecenia ministra skarbu bada­
nie starszych robotników fabrycznych w celu obznaj- 
mienia się z życzeniami ogółu robotników w sprawach 
polepszenia ich bytu. Zebrane w ten sposób dane bę­
dą wraz z opinią inspektorów przesłane komisyi, obra­
dującej nad sprawą uregulowania kwestyi robotniczej 
w drodze prawodawczej.

— Przedstawiciele kilku firm reklamowych wnieśli 
do ministeryum komunikacyj podanie o pozwolenie 
wywieszenia w wagonach kolejowych' i na stacyach. 
ogłoszeń w języku polskim.

— Warsz. Dn. zapewnia, że ma być ustanowiona 
specjalna komisya z udziałem przedstawicieli mini- 
ateryum sprawiedliwości, wojny, finansów oraz zarzą­
du wyznań dla opracowania niektórych spraw, doty­
czących stosunków Królestwa Polskiego i prowincyj 
bałtyckich. Rozpatrywać też ona będzie projekt ure­
gulowania serwitutów oraz kwestyę zorganizowania 

. pomocy dla włościan przy nabywaniu przez nich zie-

— W Wiedniu utworzył się komitet opieki nad 
sierotami. Puszcza on w obieg marki t. zw. „sieroce“, 
które można nabywać we wszystkich dystrybucyach 
po 4 halerze. Marki można przylepiać na wszystkich 
listach obok marek pocztowych. W pierwszym dniu 
wypuszczenia marek sierocych sprzedano ich za 20 ty­
sięcy koron.

— Dnia4 marca sędzia pokoju42 rewiru.m. Peters­
burga rozpoznawaj sprawę z powództwa robotnika 
fabrycznego przeciwko zarządowi fabryki o 62 ruble 
zasług za czas bezrobocia. Powód w skardze swojej 
twierdził, że za rzestał pracy nie z własnej woli, lecz 
na żądanie administracyi fabryki, i że suma poszuki­
wana stanowi przeciętne wynagrodzenie za czas od 
22 stycznia do 8 lutego r. b. Zbadani w sprawie tej 
świadkowie stwierdzili, że do frabryki przyszli robot­
nicy postronni i zażądali zawieszenia robót, że wtedy 
administracya, obawiając się zamieszek, poleciła ro­
boty zawiesić i fabrykę zamknąć, że robotnicy fabrycz­
ni niejednokrotnie podczas rozruchów zgłaszali się 
do zarząd,u fabryki pozwanej z żądaniem rozpoczęcia 
robót, że pomimo to zajęcia na fabryce wznowione 
zostały dopiero d. 29 stycznia, że gdy administracya 
fabryki odmówiła robotnikom zapłaty za dni bezro- 
cia, ci ostatni pracę zawiesili i nowrócili do niej do­
piero dnia 8 lutego. Sędzia pokoju powództwo u- 
względnił.

Szkoły i wychowanie. Ministeryum oświaty zażąda­
ło od władz średnich zakładów naukowych codzie- 
nych sprawozdań z wypadków dnia, by mieć dokład­
ne wiadomości w nastroju wychowańców.

— Syn Otieczestwa a zą nim Kijew. OtkliJci piszą: 
„W związku z niedawnymi wypadkami w średnich 
zakładach naukowych warszawskiego okręgu i z pro­
jektowaną reformą nauki języka polskiego w gimna- 
zyach tego okręgu, w ministeryum oświaty powstał 
zamiar dopuszczenia wykładu w języku poskim także 
w prywatnych zakładach naukowych w tych miejsco­
wościach, gdzie przeważa ludność litewska.“

— Ażeby dać jakieś zajęcie uczniom wyższych klas 
warszawskich szkół handlowych, grupa tutejszych in- 
stytucyj finansowych postanowiła, jak mówią, przyjąć 
tych uczniów na praktykę, aź do czasu rozpoczęcia 
zajęć w szkołach.

— Rozwój łódzki donosi, że naczelnik łódzkiej dy­
rekcji naukowej, Abramowicz, wzbronił udzielania 
nauki języka polskiego w bezpłatnej szkole żydowskiej 
E, Poperno na mocy istniejących przepisów, propo­
nując znstąpić je wykładami języka niemieckiego. 
Ponieważ od chwili założenia szkoły lekcye języka 
polskiego odbywały się w wszystkich oddziałach 2 ra­
zy tygodniowo, naczelnik dyrekcyi polecił wykreślić 
je z planu.

— Ministeryum spr. wewn. zatwierdziło zapis ma­
jątku Sokołówki w pow. Częstochowskim, uczyniony 
przez Tomasza Klonowskiego na założenie w tymże 
majątku niższej szkoły rolniczej, wyłącznie przezna­
czonej dla uczniów pochodzenia polskiego i wyznania 
rzymsko-katolickiego.

— Poruszono projekt szkól dla terminatorów w dni 
powszednie dla klasy I dwa razy w tygodniu, dla po­
zostałych trzy.

— Dnia 10 kwietnia w Tow. ogrodniczo-pszczelni- 
czem rozpocznie się coroczny cztero-miesięczny kurs 
pszczelnictwa wraz z nauką wyrobu miodu do picia.

— Warsz. Dn. donosi, że ministeryum oświaty ma 
się zająć wkrótce opracowaniem projektu obowiązko­
wej nauki powszechnej we wszystkich niższych zakła­
dach naukowych

— Jak donosi telegram Agencyi Rosyjskiej wysła­
ny z Moskwy dn. 26 marca, moskiewskie Tow. peda­
gogiczne na ogólnem zebraniu uznało za rzecz ko­
nieczną, aby w szkołach polskich w Królestwie Pol- i 
skiem wykłady odbywały się w języku polskim.

Zdrowie publiczne- Inspektor urzędu lekarskiego | 
miasta Warszawy dr. Puszkin, rozesłał do wszystkich 
lekarzy wolno praktykujących w Warszawie okólnik 
treści następującej: „Na wiosnę możliwe jest prze­
niesienie do Warszawy cholery azyatyckiej, a wskutek 
tego należy już teraz przedsięwziąć środki dla za­
pobieżenia rozszerzeniu się epidemii. W szere­
gu środków, skierowanych ku zapobieżeniu rozszerze­
nia się chorób zakaźnych i uniemożliwieniu epidemii 
ma bardzo ważne znaczenie wczesne otrzymywanie 
wiadomości o każdein zasłabnięciu podejrzanego cha­
rakteru chorób zakaźnych. Wskutek tego warszaw­
ski urząd lekarski prosi Szanownego Pana o zawiada­
mianie Urzędu o wszystkich zasłabnięciach przewodu 
żołądkowo-kiszkowego z charakterem cholerycznym, 
czy to o tych wypadkach, które Pan mieć będzie w 
swej praktyce, czy też o tych, o których wiadomość 
dojdzie do Pana. W wypadkiich, niecierpiących zwło­
ki Urząd prosi o zawiadomienie przez telefon albo też 
piśmiennie przez umyślnego posłańca. Wskazówki pp. 
lekarzy, dotyczące dezynfękcyi pomieszczeń zakażo­
nych oraz rzeczy, należących do chorych, będą przyj­
mowane do wiadomości przez Urząd “

— Na wszystkich kolejach w państwie mają powstać 
specyalne komisye w celu zapobieżenia przeniesieniu 
cholery i dżumy. W pociągach jako środki ochronne 
będą urządzane aparaty dezinfekcyjne.

— Odłożono na pewien czas otwarcie szpitala w 
Żbikowie pod Pruszkowem, wzniesionego dla służby 
kolei warsz. wiedeńskiej kosztem 50,000 rb.

— Na Górnym Śląsku grasuje „tężec“ w sposób 
zastraszający. W samych Katowicach 304 osoby za­
padły na tę chorobę, ż których 165 zmarło. Głównie
wybucha wśród dzieci.

Sprawy prasowa. Warsz, Dn. donosi, że na konfe- 
rencyi redaktorów pism petersburskich z naczelni­
kiem głównego zarządu prasy omawiano w tych 
dniach pojęcie „szkodliwego kierunku“, które pociąga
za sobą ostrzeżenie, zakaz kolportarzu, zawieszenie 
wydawnictwa. Zdaniem p. Belgarda szkodliwy kieru­
nek może się wyrażać tylko w całym.szeregu artykułów.
Równocześnie oznajmił on, że wydał odpowiednie 
rozporządzenie, co do zniesienia okólników z lat ostat­
nich, zabraniających prasie omawiać pewne kwestye, 
donosić o pewnych faktach.

— W Praw. Wiest. czytamy, że wygasły koncesye 
na wydawanie w Warszawie następujących pism pol­
skich: „Biblioteka dla młodzieży“, „Gazeta Krawie­
cka Damska,“ „Gazeta Krawiecka Męzka“ „Goniec. 
Handlowy.“

— Tenże Praw. Wiest. donosi, że p, Franciszek 
Jan Puławski otrzymał koncęsyę na wydawanie w 
Warszawie za zezwoleniem cenzury uprzedniej pod 
redakcyą JanajKochanowskiego dwumiesięcznika p. t. 
„Przegląd historyczny.“

Sprawy ekonomiczne. W swoim czasie dyrekcya 
warsz. Tow. kredytowego miejskiego poczyniła stara­
nia o zastosowania ulg przy płaceniu rat od nieru­
chomości miejskich. Obecnie Tow. zostało od ministe­
ryum skarbu zapytane, ile wynoszą niedobory raty 
październikowej r. z. i jaki niedobór przewidywany 
jest przy płaceniu raty kwietniowej roku bieżącego.

— Ministeryum skarbu proponuje wprowadzić na­
wy podatek od pensyj urzędników i niektórych przed­
miotów użytku powszedniego.

— Sprawa regulacyi Wisły poszła znowu w od­
wlokę. Na posiedzeniu komisyi międzynarodowej w 
Toruniu przy udziale ministra komunikacyi ks. Chił- 
kowa koszt robót obliczono na 17,000,000 mil. rb. Ro­
boty miały być rozpoczęte w r. bież, przyczem na 
1905 r. wyznaczono na nie 2,000,000 rb. Wskutek 
wydatków na wojnę ministeryum kredyt cofnęło i wy­
asygnowało tylko 300,000 rb.

Wiadcmości urządowa. Departament policyi, jak 
utrzymuje Warsz. Dn., mą być zniesiony, a sprawy 
w zakres jego wchodzące, należeć mają w przyssłości 
częścią do osobnego wydziału ochrony, częścią zaś do
departamentu spraw ogólnych w 
wewnętrznych.

ministeryum spraw

Panu W. L. w Łodzi. Potrzebne wskazówki znaj­
dzie pan w „Poradniku dla samouków“ t. I.

„Z. K. 201“ Sonetu nie wydrukujemy.

OFIARY.

P. Janina Zalewska z Żytomierza rb. 100 
dla ofiar strajku, znajdujących się w naj­
większej potrzebie, p. Skowroński z Birska 
1 rb., p. Wyleżyński z Szarogrodu 2 rb. 
50 kop. dla głodnych; p. K. Dziakowicz 
z Mińska'50 kop.; p. H. Żeligowski z Wot- 
kinska 1 rb. 50 kop. dla nieszczęśliwych.
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r= Wydawnictwa „Prawdy“------ —------------
Ekonomia polityczna według naj­

znakomitszych badaezów nie­
mieckich ułożona i— rb. 3.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologii—rb. 3,

Dr. Med. L. Wolberg. Psycholo­
gia dziecka—rb. 2.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
lizacyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3.

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologii — rb. 2.

J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli — rb. 1.

H. Posnett. Literatura porównaw­
cza — rb. 2.

N. Hirszband. Byron w uryw­
kach — kop. 50.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800-1888 - rb. 3. k. 30.

Prof. R. Falkenberg. Historya fi­
lozofii nowożytnej, w przekła­
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb, 2 kop. 40.

Encyklopedya dla dzieci (ilustro­
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50.

Dr. J. Dali emagne. Człowiek zwy­
rodniały — rb. 2.

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywaćmogą za połowę ceny.

EWOLUCYAI ETYKA
T. H. Huxley a

przekład z oryginału angielskiego 
Cena kop. 60, z przesyłką rekomendowaną 74 kop, 

Wydawnictwo redakcyi „Prawdy“.

A. MAKSIMÓW:

- Syberya i dfiśs rabaty
Winni i oskarżeni................. .... 1 rb. 20 kop.
Przestępcy polityczni i państwowi 1 rb. 20 kop. 

Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop.
Skład w administracyi „Prawdy.“

Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 
dołączyć kop. 15.

HI5T0RYA FILOZOFII
F. Kirchnera,

w przekładzie Dr. K. KRAUZA.

Cena’2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb. 30 k.; w oprawie 2 rb. 
35 k., z przes. rek. 2 rb. 70 k.

Skład w Administracyi „PRAWDY,“. Sadowa 14.

PISMA
Aleksandra Świętochowskiego:

Тош I: Damian Gapenko, Ghawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo­
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 k. 50 (wyczerpany) 

Tom II'. Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, b. 1 k. 20 (wyczerpany).

Tom Ш: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20.

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50.
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 

szar, Regina. Rb. 1 kop. 50.
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanna, Błazen, 

Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany).
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50-

Do nabycia w Administrącyi Prawdy.

Spółka JNakładowa
poleca resztującą niewielką ilość dzieł 

Dr. Piotra Chmielowskiego:
A i lfryrlzi mnlelzia wiekuXIX, studjum literacko-obyczajowe z 6-ma MU LU 1 KI JJUlbKie portretami str. 541, cena rb. 2, z przes. 2 rb.30k.

Po cenie zniżonej:

Zarys najnowszej Literatury polskiej
(1864—1897).

owe, przejrzane i znacznie powiększone wydanie, str. 516. Cena rubli 2 
z przesyłką rb. 2 kop. 40.

Bt. Jtetteno

Hodowla kwiatów 
w pokoju

z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po­
kojową, hodowlę roślin, praca więc jego jest oparta na doświadcze­
niach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we wszel­
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście,jaknawsi

Cenarb. 1 kop. 50, z przesyłką, rekomendowaną, rb. 1 kop. 70. •
Skład główny w Administracyi „Praw„dy.

Wyszło w czterech oddzielnych częściach dołączane w dodatku 
kwartalnym do „PRAWDY“ dzieło p. t.:

Wiek XIX
Zagadnienia moralne: a. Dariu: Kiasyfika 

cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro­
dowód idei sprawiedliwości i dobra.— G. Belot: Zby­
tek.— H. Hoffding: Rędzina.

Cena kop. 60, z przesyłką rekomend. 75 kop.

"Wiek ClldÓW ALFREDA WALLACE’A- (tłom, z angielskiego) 

Cena 90 k., z przesyłką rekom. 1 rb. 10 k.

Ekonomia i Socyologia w opracowaniu Dr. S. GRAB­
SKIEGO i Dr. K. KRAUZA. Cena 60 kop., z przes. rekom. 75 k.

Historya polityczna, rys dziejów stulecia,
w opracowaniu H. GALLEGO. Cena 50 kop., z przesyłką rekom. 65 k.

Skład główny w Administracyi „Prawdy,“ Sadowa 14.

biblioteka Spółezesna.
Dr. Z. Kowalewska. Uniwersytet chłopski w Szwajcaryi k. 15
Wł. Krakowski. Nowa-Zelandya....................................................„ 20
H. Witkowska. Zarys historyi ustroju Polski, w 3 ezęśc. „ 40
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe . . . . „ 20
L. W. Ziemie polskie pod berłem pruskim ................................ „ 20
E. B. Japonia. Kraj i ludzie ................................................................ , .. li
H. -Rawska. Szwajcarya i Szwajcarowie.......................................„ .20
W. M. Kozłowski. Zarys historyi włościan we Francyi . „ 20

NIEBAWEM UKAŻĄ SIĘ:

S. S. Żydzi w Polsce. — H. Witkowska. Zjednoczenie Włoch. — 
Sygrria. Irlandya.

W PRZYGOTOWANIU:
Krauz. Francya. — Sygma. Anglia. — Wł. Krakowski Stany 

Zjednoczone Północne. Tegoż. Australia. — L. Krzywicki. Skąd się 
wzięły i co nam mówią nazwy naszych miast i wiosek? Tegoż. Nowe 
drogi życia. — Dr. St. Grabski. Rozwój sprawy włościańskiej u nas 
w wieku XVIII i XIX. — S. Pośner. Uwłaszczenie włościan w Euro­
pie. — Af. G. Przewrót umysłowy w Polsce w wieku XVIII (podług 
W. Smoleńskiego). — Dr. Z. Golińska. Cechy. — H. Ławska. sto­
warzyszenia spożywcze.— W. Nałkowski. Ziemia i człowiek (wpływ 

warunków geograficznych na człowieka).
Skład główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44.

Redaktor i Wydawca A. Dembowski.
Дозволено цензурою Варшава, 24 Марта 1905 г. Warszawa. Druk К. Kowalewskiego, Mazowiecka 8.


